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Czy to napewno była Gorgonowa? 


Architekt Zaremba w rozmowie z przedstawicielem „Expressu“ 


oświadczył iż Gorgonowa zdolna była do zbrodni 
Obrońcy Gorgonowej, adwokaci Woźniakowski, Axer i Ettinger szukają prawdziwego mordercy 
Goróonoma oświadczyła swemu obrońcy, iż po odczytaniu 


Adwokat WOŹNIAKOWSKI, utalento- 
wany obrońca Gorgonowej. 


Kraków, 13 marca. 

Pierwszy tydzień procesu został za- 
kończony. I cóż? Jakie są jego rezulte- 
ty? Czy posunięto się bodaj o jeden 
krok naprzód w wyjaśnieniu  brzucho- 
wickiej tragedji? Jest to może dziwne, 
ale zarazem najwymowniej ilustruje tę 
wielką zagadkę kryminalistyczną, jaką 
jest proces Gorgonowej: obie strony są 
zadowolone, zarówno prokuratorzy jak 
i obrońcy. I obie strony zadowolone są 
szczerze. Obie bowiem dostały po parę 
atutów do ręki. 

Ale szanse są narazie równe. Z ta- 
kiem samem powodzeniem można powie 
dzieć „winna“, jak i „niewinna“, Gdyż 
nie wolno nam trzymać się uporczywie 
jednej linji, jednego kierunku. Gdyby 
sprawa była prosta i jasna, nie ibyś 
my rewizji procesu, 


Gorgonowa się broni 


Ponieważ sąd lwowski skazał Gor- 
$onową, głównie ze względu na motyw 
zbrodni, Gorgonowa rozpoczęła walkę 
z tym motywem. W obecnych jej zez- 
naniach trzy twierdzenia miały w tej mie 
rze poważne znaczenie.  Oświadczyła 
ona mianowicie; 


i. Że Lusia nie stała na drodze do 
szczęścia z Zarembą i choć nie lubiły 
się, nie było żadnego głębszego powo- 
du, by miała ona potrzebę pozbycia się 
jej na zawsze. 

2. Że Gorgonowa sama zażądała wy- 
najęcia dła Lusi mieszkania we Lwowie. 

3. Że rozdział miał nastąpić dopiero 
6 stycznia, a nie 1 stycznia, a więc zbro 
dnia nie była dokonana w przeddzień de 
cydującego dnia w życiu oskarżonej. 

Gorgonowa przez cały czas jest opa- 
nowana. Są tylko chwile kiedy wybu- 
cha, ale przeważnie tłumi to w sobie, 
Broni się zaciekle przeciwko niebezpie- 
cznym dla niej pytaniorma, W toku odpo- 
wiedzi spadł jej grzebień z głowy. Spo- 


i 
l 


kojnym ruchem, nie bez wdźięku, nie 
przerywając wyjaśnień, tak jak u siebie 


> |w domu, podniosła jedną rękę ku górze 


ze bieniem, drugą podtrzymywała 
i bez zażenowania, bez pośpie- 
chąętwpięła go dói fryzury, Te drobne 
szczegóły tworzą.obraz czegoś wdzięcz- 
nego-i naturalnego. Czy tak jest w rze- 
czywistości? g= 
Gdy się mówi o tem 
Gorgonową, trzeba się 
tem tkwi poważny: sens, 
ni, ona „wnosi obronę 


jak broni się 
azić ściśle, W 
na się nie bro- 
onowej”, Ty- 


le się achata i- naczytała o sobie, © 
owoda oszlakach, o brakach ślędz 
twa i lukach w aktach: Tyle jej powie- 


dziano dobrego i żłego o_niej, o jej znajo 


mych. I w końcu Gorgonowa przestała 
być sobą. Stała się „sprawą Gorgono- 
wej", Broni; tej Gorgonowej krytyka; 


zestawieniami, wątpliwości, albo też do- 
skomałą sztuką udawania, doprowadzo- 
ną do pozorów szczerości. 

Co ciekawe, że w ciągu całego tygo- 
dnia, na sali rozpraw nie zdjęła ona na 
chwilę nawet rękawiczek. A na jej ręce 
spoglądają wszyscy. Chciałoby się bar- 
dzo zobaczyć te ręce, które, podobno, 
zabiły, 

Proces krakowski, w porównaniu z 
lwowskim jest bardziej rozbudowany. 
Urzęduje sędzia zapasowy, jest także 
dwuch prokuratorów. ‘To dowodzi naj- 
wymowniej jak wielką wagę przywiązu- 
ją władze sądowe do wyjaśnienia tajem- 
nicy zbrodni brzuchowickiej, Jest to pro 
ces niezwykły. Pierwszy w historji są- 
downictwa EOG który rebsorbuje 
tyle zagadnień nauki. A drugi w sądow- 
nictwie, gdzie ma coś do powiedzenia 
psychologja. 


Dlaczego wyłączono 
hr. Tyszkiewicza? 


Koło kulis tak wielkiego procesu mu-| 
szą krążyć najróżniejsze plotki i wersje. 
Powszechną uwagę wzbudziło wyłącze- 
nie sędziego przysięgłego hr. Edwarda 
Tyszkiewicza, Jest to człowiek o nie- 
przeciętnej inteligencji i niezwykłej by- 
strosci orjentacji. Człowiek bywały, do- 
bry obserwator i psycholog. Więc cze- 
mu go wyłączono? 

Wersja, która krąży dookoła tej 
sprawy w kuluarach jest bardziej niż 
sensacyjna. Trudno ją dotychczas spra- 
wdzić: prokurator nie udziela jeszcze pra 
sie R GE wyjaśnień, nawet dotyczą- 


cych drobnych spraw, a hr. Tyszkiewi- 
cza niema. 
Co mówi Staś 


Zaremba 

A co mówią Zarembowie? 

Stasia Zarembę zagadnąłem bezpoś- 
rednio po złożeniu przez niego zeznań. 
Siedział na ławce w poczekalni i odpo- 
czywał. Na moje pytanie jak się czuje, 
odparł, że chciałby już jaknajprędzej 


wrócić do Warszawy. 

—Ale pan pojedzie jeszcze do Brzu- 
chowic... 

— Nie chciałbym. 

Staś uśmiecha się, 

— Nie pojadę,  Ucieknę po drodze, 
Nie, ja żartuję, ale już mam tego wszyst- 
kiego dość. mnie tak męczą. Ja 
wszystko mówię co wiem i widziałem, 
czego chcą więcej? 

— A jak pan myśli panie Stasiu, czy 
gosia istotnie zamordowała Lu- 
się 

— Nie wiem, Ja ją widziałem wten= 
czas na werandzi nie - j 
ona zřobilar Skądże mogę wiedzieć? 
Przecież gdy się obudziłem już było po 
wszystkiem.,, 

—A czy pan lubi p. Gorgonową? 

— Mnie ona nic złego nie zrobiła. 

Nawet mogę powiedzieć, że była dla 


we 4wowie wyroku śmierci zdawało sie jej. że już umarła! 


czy tof się 


mnie dobra. Dopiero w końcu się zmie- 
niła. A jak zaczęła się odgrażać Lusi, 
przecież musiałem stanąć po stronie sio- 
stry. 

— Więc ona się odgrażała? 

Staś spogląda na mnie przez chwilę 
w. milczeniu, później, nie odpowiadając, 
żegna się szybko i siada obok dr. Csali. 
Widocznie nie chce nic więcej mówić. 
Ale ta krótka wymiana zdań starczy, by 
poznać nieco Stasia. Staś Zaremba nie 
grzeszy zbytnią inteligencją. Inni chłop- 
cy: w jego wieku są daleko bardziej roz- 
winięci umysłowo. A niepokojąc 
„wydać jego ciągły uśmiech. Dlacze- 
go on tak się ciągle uśmiecha?  Uśmie- 
chał się nawet w chwili, gdy ze mną roż- 
mawiał, gdy opowiadał, że musiał stanąć 
po stronie zmarłej tragicznie siostry. 
Czy o tych rzeczach można mówić z u- 
śmiechem? 


"To Gorgonowa zamordowała!..' 


oświadczył „Expressowi“ architekt Zaremba 


Z architektem Zarembą chciałem roz 
mawiać jeszcze-w piątek. Ale nie ukoń- 
czył on wówczas zeznań i nie chciał nie 
mówić. 

— Wie pan, we Lwowie już raz po- 
wiedziałem, to mnie omal nie zamknęli.. 
Lepiej teraz nie mówić. 

I dopiero po skończonych zeznaniach 
w chwili gdy opuszczał gmach sądowy, 
udało się z nim zamienić kilka słów. 

— (Co pan robi teraz w Warszawie? 

— Pracuję. Przeniosłem się tam 
bezpośrednio po wypadkach lwowskich. 
Początkowo przyznam, że. powodziło 
mi się niezbyt dobrze, ale teraz jest już 


lepiej. Gdy odpocznę nieco, zabiorę 
się do poważniejszej pracy i pozostanę 
w Warszawie na stałe. 

— Do Brzuchowic pan już nie wróci 
nigdy? 

— Nie, nie wrócę. Chciałem nawet 
sprzedać mą willę w Brzuchowicach. 
Nie mógłbym tam mieszkać, wszystko 
przypominałoby mi o stracie Lusi, Ale 
cóż? - Willa jest niestety, dotychczas 
moją własnością. Nie mogę znaleźć na 
nią nabywcy. Nie mogę znaleźć nawet 
dzierżawcy. Nie uwierzyłbym nigdy, 


Architekt Zaremba i Sta Zaremba czytają w poczekalni sądowej sprawozda- 
nia z procesu. 


| 
| 


> stanie. 


"sobotę w więzieniu. 


Str, 2 


że ludzie są tak zabobonni. Przecież ð 
niczem innem teraz w Brzuchowicach, 


"nawet w dalszej okolicy nie mówią, jak 


tylko, że w willi straszy po nocach. 
— Proszę mi powiedzitć panie inży- 


nierze, czy pan uważa Gorgonową zaj 


zdolną do popełuienia mordu, o który 
ją oskarżają? 

— Początkowo nie chciało mi się to 
pomieścić w głowie. Ale później przy= 
pomniałem sobie jak często, gdy wyni 
kały między nami scysie, odgrażała się 
mnie i dzieciom. Zwracałem iej nawet 
uwagę, że za to idzie się do kryminału. 
Zresztą, wolę o tem nie mówić. Niech 
sąd wyda opinię, ia nie mogę. 

— A jednak podczas zeznań składa- 
nych sądowi pan powiedział: „ona za- 
mordowała*, 

— Widzi pań, wstrzymywałem się 
z tem do ostatniej chwili. Nie chciałem 


- diam boots 


tego mówić co sądzę o tel kobiecie. 
est ona wszak matką dziecka, które 
a bardzo kocham. Ale w końcu prze- 
cież musiałem powiedzieć co o tem 
myślę. 

= Á co pan sądzi o temí, że dr. Csd= 
la przecież był zupełnie obcą osóbą. 
Jego nie mogła dotknąć śmierć Lusi, 
więc mógł na wszystko patrzeć trzeź- 
wem okierń i snuć wnioski i spostrzeże- 
ńia, Widocznie dr. Csala powżiął takie 
a rie inne podejrzenie. 


Musia zastąpi 
mi Lusię!? 


— Co pan zamierza zrobić z Musią, 
córeczką pana i Gorgonowej? 

— Ja to dziecko bardzo kocham. 
Chciałem je nawet adoptować, ale mil 


"BI ZJESRESS 


"Proces Gorgonowej 


ie pozwolono, potieważ Staś żyłe. 
Mogę le tylko sądownie užñać za $wo- 
je i beżpośrednio po tej sprawie wy- 
stąpię do sądu o pfżyznanie mego ojco- 
swi; Chcę by Musia zastąpiła mi Lu- 
się: 

Atchitekt Zaremba spuszcza głowę. 

— Biedna, kochana Lusla. Ona była 
dła mnie wszystkiem. Co ia przeszed- 
łem. Czy pań zdaje sobie sprawę do 
czego doszło? Moi przyjaciele sprze- 
dawali moje fotogralje we Lwowie po 
50 złotych... 

—A z syn pański, Staś jest praw- 
domówny 

— Tak, on zawsze mówi prawdę. 

— Więc pan przypuszcza, że jeśli 
Staś twierdzi, iż widział wówczas Gor- 
SPOR w nocy, była to doprawdy 
ona 


(Dokoń 
czenie) 


s= Jeśli Staś tak twierdzi, to tak 
było. Oñ figdy mi nie kłamał. 


Proces potrwa dlugo! 


Miałerń okazję wczoraj na krótką 
chwilę zetknąć się z prokuratorem dr. 
Szypułą. Oczywiście nie omieszkałem 
żapytać, co sądzi o procesie. 

— Mam co do tego wyrobiońe zda- 
nie = oświadczył p. prokurator — ale 
o niczemi nie mogę teraz mówić. Uwae 
żam, że nie wolno zawczasu urablać 
opinii. T 

— Jak pan prokurator sądzi, 
długo potrwa jeszcze proces? . 

— Sądzę, że długo, Przypuszczalnie 
A trwać będzie do czterech tygo 

ni. 

Nie omieszkałem też rozmawiać z 
jednym z najświetniejszych obrońców 
krakowskich mec, dr. Woźniakowskim. 


czy 


„Czy zdołamy ustalić Kto zamordował? 


Adw. dr. Woźniakowski ma swoją koncepcję zbrodni 


Oczywiście i dr. Woźniakowski za- 
strzegł się, że nie chce z góry urabiać 
opinii i dlatego nie może nic mówić. 
Pokrótce tylko wyraża opinię, dlaczego 
proces jest tak ciężki. 

— (Gdyby pierwsze Śledztwo nie 
potoczyło się odrazu w ściśle określo- 
nym kierunku, dziś sprawa byłaby da- 
leko łatwiejsza. Mielibyśmiy może nie- 
zbitą pewność, czy Gorgonowa jest 
winta czy też nie. Pozwolono ludziom 
zadeptać ślady nóg w śniegu, podczas 
gdy trzeba było odrazu zrobić chociaż 
by zwykły wycinek śladu, a możnaby 
ustalić czy to była Gorgonowa, czy nie. 
Nie zrobiło się też w tem rozgardjaszu 
fotografji daktyloskopiinych na ścianie, 
parapecie okna, klamce.  Mielibyśmy 
wówczas prawdziwy proces dowodo- 
wy, nie tylko poszlakowy iak obecnie, 

Trudno, co się stało, już się nie od- 

Teraz trzeba dociec prawdy 
inną drogą: (al (rav dy 

Mnie nprz. bardzo zainteresował pe- 
wien szczegół, Czy gdyby Lusia zo- 
stała zamordowana dżaganem możliwe 
byłoby, aby woda w basenie zmyła z 
niego ślady krwi. I przeprowadziłem 
dla własnej ciekawości mały ekspery- 
ment. Wziąłem nóż, trochę zardze- 
wiały, a więc o porowatej powierzch- 
ni, zanurzyłem w krwi bydlęcej i wrzu- 
ciłem ten nóż do garnka z wodą. Na- 
stępnego dnia patrzę — plamy krwi po- 
zostały. Bez tarcia krew sama nie zej- 
dzłe, chyba, że trwać to będzie długo 
i ulegnie ona rozkładowi. 

— W jaki sposób pan mecenas zajął 
się procesem? 


Myślała, że już 
umarła!... 


—lnicjatywę ujął w swe ręce adwo- 
kat Axer ze Lwowa. Pojechał do 
Warszawy, odbył konferencję z adw. 
Ettingerem i zainteresował go sprawą. 
W dwóikę przyjechali do mnie i gdy 
podzielili się ze mną swemi uwagami 
i wątpliwościami, zgodziłem się rów- 
nież bronić Gorgonowej. Chcę przy tej 
okazji opowiedzieć panu coś ciekawe- 
go. Gdy podiąłem się prowadzenia 
sprawy, odwiedzałem (iorgonową co 
Chodziło mi o to, 
by ią ożywić I znów zainteresować ko- 
niecznością swej obrony. Wie pan co 


"mi mówiła wówczas? Mówiła, że gdy 


jej odczytano wyrok śmierci we Lwo- 
wie, zdawało jej się, że już umarła. I 
teraz, gdy opowiada mi wszystko, ma 
wrażenie, że mówi nie o sobie, lecz © 
zupełnie obcei osobłe. Była przybita 
straszliwie. Nie wyrokiem, gdyż już 
wiedziała, że odbędzie się rewizja pro- 
cesu, ale tem, że nie dają wiary jel 
słowom, że miast tego, by udowadniać 
iei winę, każą jeł dowodzić że jest nie- 
winna. 
To strasznie ciężki proces — koń- 
czył adw. Woźniakowski. — Bóg wie 
czy zdołamy z całą dokładnością usta- 
lić, kto jest sprawcą zbrodni. Przyznać 
muszę, że mam swoją koncepcję, ale 


co tem: wolę narazie nie mówić. 


Adw. Etinger chce 


4% 
+ 
Na sali sądowej jest spokojnie, ale 


wyświetlić tajemnicę |w kuluarach wybuchają tajone namięt- 


Zagadnęliśmy również mec, Ettinge- 
ra, 


— Jestem dobrej myśli — oświad- 
czył nam mec. Ettinger. — Ale mnie 
chodzi o zupełnie inną rzecz. Nie chcę 
bronić Gorgonowej, ponieważ jestem 
iej adwokatem. Ja nie chcę powiedzieć 
že ond jest niewinna, ja chcę móc po- 
wiedzieć kto jest mordercą. 

Zainteresowanie, jakie wzbudził i 
budzi w dalszym ciągu proces Gorgo- 
nowej jest ogromne. Gorgonowa ma 


tysiące przeciwników i tysiące zwo-łd 


lenników. A ci wszyscy, którzy 0 ni- 
czem innem nie rozmawiają, jak tylko 
o'sprawie”zbrodni: brztichowickiej nie 
ograniczają się bynajmniej do dyskusji 
w ciasnem gronie. Chcieliby, aby ich 
głosy dotarły tam, do sali sądowei. Aby 
wywarły decydujący wpływ. I co- 
dziennie poczta przynosi dla przewod- 
niczącego trybunału dr. Jendla, dla 
prokuratora dr. Szypuły i dla obrony 
setki i tysiące listów. 

Jedni domagają się uniewinnienia Gor 
gonowej, inni — jej skazania. O tem, jak 
grożono lwowskiemu adwokatowi dr. 
Axerowi już wiedzą wszyscy. Ale na 
tem bynajmniej nie koniec, Teraz zkolei 
PRD NOI jest adw. dr. Woźniakow= 
S . 


Listy z pogróżkami 
Jeden z tych listów, które otrzymuje 
słynny obrońca, najłagodniejszy, przy- 
tacząamy in extenso, z zachowaniem pi- 
sowni, jako wyrmowną ilustrację opinii: 


„Wielmożny panie mecenasie! 


My, Polki, dowiedziawszy się z ga- 
zet, że Wpan Mecenas objął obronę tej 
ohydnej zbrodniarki, tej bandytki Gorgo 
nowej, która dylektowała się szarpiąc 
ciało tej biednej. niewinnej istoty, ten po 
twórrkobieta. I tę ma bronić JWPan Me 
cenas: My kobiety Polki i matki hołd od 
otay adwokatom katolickim lwow- 
skim. 


Bo żaden nie chciał jej bronić. Mece- 
nas Batycki, który nie jednego bronił, 
w podobnych zbrodniach, kiedy go pro- 
szono, powiedział, nie będę, bo mam cór 
kę jedynaczkę, nie chcę, by krew nie 
winnej Lusi Zarembianki ciążyła na niej. 
JWPan Mecenasie. Zbrodnia jest dowie 
dztona pod przysięgą Świadków, Sąd 
sprawiedliwy wydał wyrok a raczej ła- 
wa przysięgłych. I ta bandytka miałaby 
ujść sprawiedliwości Sądu Krakowskie- 
go? Nie możliwe. Bóg I sędzia Najwyż* 
szy będzie sprawiedliwy. 


Żyjemy nadzieją, że po przepatrze- 
miu aktów tej strasznej ciężkiej zbrodni 
uchyli się Pan Mecenas | odda Obronę 
trzeciemu Żydowi adwokatowi. Niech 
polskie nazwisko i tak Zacne nie będzie 
na ustach każdego, że za pieniądze 
adwokat duszę i cześć traci. 

Łączymy wyrazy głębokiego szacunku 


LWOWIANKI*. 


ności. Zaznaczyliśmy już, że kobiety 
są przeciwniczkami Gorgon?wej, a męż 
tis skłaniają się raczej ku jei obro- 
ü 


Gdy w sobotę adw. Axer oświadczył, 
że na ogrodniku Kamińskim ciążą takie 
same poszlak! jak i na Gorgonowej, w 
sądzie zawrzało jak w ulu. Ogłoszono 
po tem przerwę ! na korytarzu rozpo" 
częły się rozmówki. 

— Widzieliście mo! państwo? — go- 
rączkuje się jakaś pani oni teraz 
chcą wrobić ogrodnika. Niedługo powie 
zą, że to Csala zamordował A prze” 
cież to takie jasne i proste. że tylko Gor 
gonowa i nikt inny. 


""Zdaleka'- rozlega się * tubalny -glos t" 


adwokata dr. Woźniakowskiego. W gru 
pie stoją adw. Wożniakowski, adw. Et- 


tinger, prokurator Szypuła i jeden z sę” 


dziów przysięgłych. 

— Jabym Stasia sprał po gębie 
mówi lapidarnie dr. Woźniakowski 
i Odrazubym wiedział, czy chłopiec jest 
zakłamany czy mówi prawdę. 

— Panie mecenasie, to się nazywa 
urablanie opinji — śmieje się prokurator 
Szypuła — przęcież to słyszy sędzia 
przysięgły. 

— Ładny proces, prawda? — odzy- 
wa się sędzia przysięziy Krowicki. 

— A jak się ludzie emochonują w tym 
Krakowie — dodaje prokurator Szypu- 
ła, — Przecież słyszę co się dookoła 
mówi. Nikt już nie mówi ani o Hltle- 
rze ani o dolarze, tylko Gorgonowa i 
Gorgono Wa.. 


— 


LA 
Zapowiedź wizji lokalnej w Brzucho- 
wicach wzbudziła wielką sensację. Tem 
bardziej, że obrona pono przygotowała 


na czas tej wizji jakieś „bomby“. Wizja 
odbywać się będzie całą dobę. W dzień 
iw nocy, Ponure to będzie sprawiać 
wrażenie, gdy w nocy zbiorą się tam 
wszyscy i chodzić będą ! szperać a py- 
tać. W tych pokojach, gdzie dokonano 
tej zagadkowej zbrodni. ) 

— Gorgonowa! Brzuchowice! Lušľał 
Zaremba! 

Wszędzie, w tramwaju na ulicy, w 
kawiarni, teatrze, i 

Są też dowcipnisie, dla których nie- 
ma nic świętego pod słońcem. Ci propo- 
nują uruchomienie specjalnych pocią- 
gów do Brzuchowic: pociągów w rodza- 
ju popularnych „Narty-dancing-bridge". 
Pociągi te byłyby przeznaczone dla 
„sportowców sensacji" i nosiłyby naz- 
wę „Bridge-dancing-Gorgonowa".. 
Kinomańi utyskują, że tie kręci gle 
filmu z procesu. radjoci mają żal do Pol 
skiego Radja, żę nieustawiono na sali 
fozżpraw mikrofonów, a gimnazjalistki — 
że kuratorium nie nakazało pokazu lek- 
cji doświadczalnej na sali rozprow. 

To są żarty, a na sal! sądowej to- 
czy się proces, który ma odsłonić praw 
dę życia i śmierci,tam zmagają się mózg! 
i serca ludzkie, aby tę prawdę znaleźć 
i stwierdzić niezbitymi faktami, bez- 
wzgłędnymi dowodami. 

Ci, którzy rozstrzygają ! sądzą mu 
szą skrupulatnie rozważyć  tragedję 
osób, których związał krwawy krąg w 
tragicznym uścisku. 

W atmosferze ponurej sali sądowej 
unosi się cień $. p. Lusi. Czy zostanie po 
mszczone to biedne dziecko, które wy- 
chowywało się w tak tragicznych wa* 
runkach. bez opieki matczynej i tak po- 
tworną poniosło śmierć?... 


Dalszy ciąś procesu futro, 


Więzienie 


krakowskie, w którem znajduję się Gorgonową, 


TAJE 


Sensacyjna powieść współczesna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Pewnej dżdżystej nocy dokonano nie- 
samowitej zbrodni na podmiejskiej szosie. 
Ohara: niezwykłego zabójstwa padła młoda 
jeszcze 1 ładna hrahma Wilska którą zna- 
leziono naga przywiązana do konia Hrabina 
Wilska byta uduszona. W ręku jej znale- 


7 i Fi 
ziono strzepek listu, pisanego do Leny Po- | klgo wi Te awantury?., Pamiętasz? «. 


rębskiej. 
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MNIGA HRABINY | 


Napisał specjalnie dla „Expressu“ JERZY BAIS 


— Ha - ha - hal... roześmiał się Re-'że to był kawał! He-he-he... Nie znam 


CE Co ci tu 


przypomnieć. żebyś się 
Przekonała?.. No. pamietasz jak 


SIę Upi- 


Albo wtedy, gdy byłem zazdrosny | zna 


* 


Porebshka jest biedna, lecz uczciwa laztem rewolwer w twej torbie, pamię- 


dziewczyna Na nią pada początkowo por | tąsz 


dejrzenię o udział w tej potwornęj zbrodni. 
Wiadomo bowiem, że hrabina przed śmier- 
cia miała wyjawić jakaś tajemnicę. doty- 
czaca.życia Leny lajeninicę tę zabrała jed- 
nak ze soba do erobd.., 

Lena ma narzeczonego — doktora Ste- 
fana laseckiego. który ją porzuca. gdyż 
zakochał się w pięknej artystce filmowej 
Wierze” lucholskiej, pracującej w wvtwórni 
a e Właścicielem tej wytwórni jest 

veller: szpieg niemiecki. 


Cała wytwórnia jest gniazdem szpiegow= 


skiem a do tej bandy prócz Muellera oraz 


Wiery luchoiskiej należy jeszcze „reży* 
ser" lehman; 


Dzięki podstępowi Mueller wciaga Lene 


do wytwórni, chcac z niej również uczynić 


szpiega Lena — nie podejrzewając nic zle- 
go — zaufała mu i wpadła w sprytnie za- 
stawione sidła. 

W nocy zakrada się do poselstwa fran- 
cvskiego i zabija attache wojskowego. wy- 
kradając jednocześnie z biurka ważne do- 
kumenty. Wszystko to miała być grą fil- 
mową. lecz okazało się rzeczywistością... 

lena nie może sie już wvzwolić z tych 
okrutnych sidet, Mucller nczynił z niej 
zwiazde filmową — Ine Rey — a gdy spel- 
nita już swa rolę szpieza. zwinal przedsię- 
borstwo I ulotmił sie wraz z l.ehimannem i 
innemi. Ale ciagle leszcze ma ją na oku i 
mie przestaje el szantożować. 

Wykrvcietn tej szaiki szpiegowskiej zaj- 


mula się trzej detektywi: — Jan Żegota. 
Jauusz Grantit Waclaw Kaleta, + 
d so s 
LA K. o 


Lema po niendantmi = zamacini: tamóhój 


czym znalazła” się w pałacu barona Rezena” 


który Jednoczesnie jest właścicielem wiel- 
kiej fabryki (W fabryce tej zredukowano 
wielu roholników, między innemi również 
Kołaczka. który przybył do Leny, by po 
skarżyć ve na swół ciężki los. 

W kilka miesięcy potem odbywa się 
fej ślub z baronem. 

+. 


Aby znowu. ściągnąć na swą stronę 
Lene, Mueller wraz z Lehmanem starają 
się zruinować barona i powaśnić Lenę ze 
Stef nem. 

W iym celu Lehman nawiazuje kon- 
takt z Ziuią. Girlsą kaharetu „Zielona Pa- 
puca* | namawia Ją do wviazdu do Bole- 
chowa gdzie ma zalać sie Stefanem. 

Żegota (rant | Kaleta podczas rewizł: 
w pałacu Wilskiego znaiduje list. w którym 
mowa jest o „Białeń Pamie™, znającej po- 
dobno talemnice hrabiny. 

esola i Grant udsią się na bal do 
„Klubu Miljnnerów** gdzie ma być podob- 
no również „Biała Dama" 

Żegota snotvyka na balu Lene w towarzy- 
stw e - ks, Toneckiego. Od księcia Żegota 
dowiadnie się kim iest „Biała Dama". 

Jestto rzekana bąronowa von Lumpich. 
mieszkająca przy ul Poznańskiej 15. 


U baronowej Żegota spovtka Laseckiezn 
f Zintę przyczem dowiaduje się, że są już 
oni po ślubie... a 


Stefan- zoatale dyrektorem kopalni ks'ę- 
i ENO jest niejaki Wiktor 
bat. 

ME olrzymułe list z Berlina, w którym 
komunskula fei że Mueller i Lehman ukry- 
wain się u baronowej von Lumpiche 

Detektyw udnie się w tei sprawie do ba- 
ronowej, W czasie iedo pobylu ktoś dzwonr 
Żedota podsłuchuje rozmowę baronowej 
z tajemniczym gościem, 
Okazuje się. że jest 
któreza szpieguje Grant. 
wa'ka. podczas której 
padają ciężko ranni. 
Grant umiera w _ szpitalu, lecz przed 
śmiercia oświadcza Żegocie. że w piwnicy 
willi hrahiego_uwieził „Biała Dame. 
Żegota ı Grant nie znajdują w piwnicy 
nikodo. i í 
Okazuje się, że „Biała Dama“ to figura 
szachowa, w której hrabina Wilska ukryła 
kartke ze wskazówkami gdzie ukryła swćj 

»nmielnik, rozw azuiący łajemn'cę jej życia. 
P" mielnik ten ukryty jest za szalą, ant 
f Kaleta po śniadaniu udają się ponowne 
do w'lli hrab'ego, by odnaleźć pamiętu k 

Ktoć jednak podpalił willę i pamiętn 
przepadł 


hrahia Wilskł. 
Wvwiązuie sie 
Grant i baronowa 


to 


# 
Pewneto dnia przybywa baron Anastazy 
Regen, Lena nie poznaje $o. 


Lęna przetarła oczy i jeszcze raz 
przyjrzała mu się uważnie. 

— Więc to tv?-. Tak, teraz wiem, 
że to ty. Ale nic jeszcze nie rozumiem 
|Czy ia się Przeniosłam już na tamten 
„świat, czy ty zszedłeś do nas... 

— Ani jedno, ani drugie, głuptas- 
ku... — odparł baron. zapalając papiero- 
sa. — Poprostu wcale nie umarłem.., . 

— Jakto?... Przecię w'działam nie- 
boszczyka w łóżku, przecie był twój 
pogrzeb... f 

— Ale nie mnie zakopaliście w zje 
LG tylko mego sobowtóra... 

— Sobowióra?.., 

— Tak... Sobowtóra z kulą w glo- 

wie... Nie będę ci opowiadał wszystkich 


szczegółów. Pamietasz przecie dosko- | Ryszard Poniński... Czy ktoś do ciebie 


nale w jakiej byłem sytuacji po spaleniu 
fabryki-, Groziła mi ruina.. Musiafhym 


„wszystko oddać. a potem chvba pójść | czasu składa mi wizyty 


ina žebry. Chc'ałem uratować Przynaj 
mniej to, co było jeszcze do úrat 


nia. Miałem jeszcez trochę gotówki w | Berlinie znajomość z pewnym bubkiem. 
bankach zagranicznych... Trzeba było który jak się potem okazało służył 
to załapać. Przypadek pomógł mi w u-|przez pewien czas w wywiadzie nic- 
Spotka- |mieckim i on mi właśnie podał -adres 
jeka? ludzacó dò tnie podń- | kryjówki Lęhmańa 
nego. Był to jnwalida wojenny. ezto- |złapano?... 


ETA 1 tego planu, 
tem ćżłov 


wiek. n'ezdolny już do, żadnej pracy. — 
Miał kulę w głowie. Lekarze nie mogli 
mu wyjać naboiu. Kula nieubłaganie to- 
rowała sobie droge wdół do mózgi... 
Lekarze nrzenowiadali mu 
śmierć. 
tunku. Czy miałem nie skorzystać z tej 
jedynej. bezcennej okazji? 

— W jaki sposób?... Nie rozumiem!.. 


— Nie rozumiesz?... Przecie to pro- 


ste... On miał żonę i dwoie małych dzie- 
ci. Gdyby umarł śmiercią naturalną. Żo- 
aa i dzieci pozostałyby na bruku bez 
opieki. Ponieważ jednak zgodził się 
umrzeć o dwa miesiące wcześniej niby- 
to za mnie. przeto ofiarowałem jego 
żonie 10.000 złotych... 

— Więc ten człowiek sprzedał swe 
życie za kilka tysięcy złotych?... 

— Moja droga... Czego ci ludzie nie 
robią. żeby zabezpieczyć jakoś swe ż0- 
ny i dziatki.. Zresztą komu zależy na 
tem, czy będzie żył o dwa miesiące díu- 
żel... 

W jaki sposób udało ci się iednak tak 
sprytnie wszystko zainscenizować?... 

Umówiłem się z nim krytycznego 
dnia. aby przyszedł do mego gabinetu... 
Przybył pimktualnie o oznaczanej go- 
dzinie, Położył się do mego łóżka, za- 
żył odpowiednią truciznę i koniec.. A 
jaa włożyłem jego strój, wyszedłem 
spokojnie z pałacu i wsiadłem do pocią- 
gi. który zawiózł mnie do Berlina. Przy 
syłałem ci stamtąd listy 1 pieniądze... 
Otrzymywałaś, prawda?... 

— Tak, rzeczywiście... Ale poczekał... 
W głowie mi się jeszcze mąci... Więc to 
ty?... Mój Boże! ; 

Zbliżył się do niej i obiął ją wpół. 

— Przyjechałem, bo.. żyć nie mo- 
głem bcz ciebie... Nie chciałaś do mnie 
przyjechać. Nie wiedziałaś do kogo je- 
dziesz.. Rozumiem.. Postanowiłem 
więc raz 


| m nA 


nikt nie poznał... Uważasz, że dobrze, 
prawda?... 

— Doskonale... 

— No. widzisz... Moja ty droga. ko- 
"hana... Już tak dawno nie widzieliśmy 


się... Ale to musi być miłe. gdy nie- 


żonę będę musiał przekonywać. iż ży- kawe... No, powiedz, 


|) 4 
Szkoda... i 
|lgen: — Nie przypuszczałem, że własną tego uczucia, aie musi być bardzo cie- — Dlaczego zależy ci specjalnie na 
tje tylko dla ciebie, 
| 


pnas ktoś ujrzał razem, w takim razic 


i 
f 


rychłą | zginał 
Nie było już dlań żadnego ra- | chyba?... 


zaryzykować i przyjechać. ` 
Ucharakteryzowałem się tak, żeby mnie 


boszczyk zmartwyvchwstaje. có?... Już. 


*złowiek przywykł do tego że pozhvł 
się drania, a on przychodzi i powiada, 


44611... 


Lehmanie? — zapytała niespokojna. 

— Dlaczego?.. Gdyby go złapano, 
miałbym w kieszeni 50,000 dolarów... 

— W jaki sposób?... 

— Przypominasz sobie tę historję z 
kopalnią złota pod Lwowem?... Zwrócił 
się wówczas do mnie dyrektor Eisen.. 
Złożyłem u reienta 50.000 dolarów, któ- 
rych bez zezwolenia Dyrektora Eisena 
nie wolno mi wyjąć... A potem dyrektor 
Eisen znikł... l pieniądze leżą do dnią 
dzisiejszego u rejenta.. W myśl umowy 
sam nie mogę wyjąć ani grosza... A czy 
wiesz, kto jest owym dyrektorem Eise- 
nem?... Lehman t.. 


jakże się czujesz?.. 

— Doskonale.. Tylko pozwól mi 
ochłonąć... Ja doprawdy... Nie mogę... 

— Pozwalam ci, oczywiście... Tylko 
pamiętaj: — Baron Anastazy Regen ży- 
dla reszty świata 
umarł bezpowrotnie. Nikt nie może się 
o tem dowiedzieć. Broń Boże!... Posą- 
dziliby mnie jeszcze o zamordowanie 
człowieka i o oszustwa! 

— Rozumiem... Czy dotychczas nikt 
cię nie widział ?... 


— Nie... 

— A jakżeś się tu dostał?... 

— Poiniormowałem się już dokład- 
nie o jakich godzinach bywasz u siebie... — Doprawdy?... A 
Adres hotelu znałem już z twego listu... — Tak.. Dowiedziałem się o tem w 
Dobrze uczyniłaś, żeś mi odpisała... Po, Berlinie.. I przy tej okazji wyszły na 
przybyciu do hotelu zameldowałem sięjjaw również inne sprawki... Lehmanowi 
jako Ryszard Poniński. I tak się nazy- | zależało na tem, 
wam, pamiętaj..  Wynająłem pokój 
obok... Będziemy więc razem... Gdyby 


aby mnie zniszczyć 
materialnie. Z jego rozkazu podpałóro 
moją fabrykę!.. To jego dziełol.. A ia 
dałem się tak nędznie nabrać!... Nabrali 
mnie poprostu!.. Lecz teraz ja się ith 
odpłacę!... Posiadam szereg cennych 
wskazówek. Już mv ich wykryjemy. 
Tak, ale... mój drogi... — rzekła 
Lena. — Chciałam cię uprzedzić, że 
właściwie... jutro miałam wyjechać na 
wieś... 

— Więc nie wyjedziesz.. Przyptt- 
szczam, że będziesz wolała narazie zo- 
słać ze mną w mieście... 

— Tak. oczywiście... Ale.. 
miał. przyjść dziś wieczorem... 
i Mucllefa... Czy ich f“ Doskonale... ji 


powiesz, że jestem twoim kuzynem... 
Ale nazwiska nie zmieniaj... Pamiętai:— 
przychodzi?... = 
— Nie... Właściwie... Od czasu do 
ezgota... 

— Aha.. Mam dla niego sensację... 
Nie wiesz chyba o tem. że zawarłem w 


Żegota 
— Przyimiemy go-z 
wielkie hororami., Tylko =panietaj, 
jak się nazywam... No, a teraz, pokaż- 
no się... Wyniękniałaś w ciągu tego cza 
su. daię słowo... Zawsze mówiłem, że 
byłaś ładna... No, nie wstydź się!... Ro- 
zumiem. lato... 

Usładł przy niej. - 

Mocno ia przytulił do siebie, szuka- 
jąc ustami jej warg... 


— Niestety, nie... — odparła Lena — 
Zdołali w porę uciec.. Wraz z nimi 
znikł hrabia Wilski... Wszystkich trzech 
poszukuje policia. Podczas tych walk 
Janusz Grant... Paniiętasz go 


— A, tak.. Przypominam sobie... 
Dzielny był z niego chłopiec.. Więc, 
powiadasz, że Lelimana nie złapano?... 


Rozdział sto czterdziesty szósty 


Welimw... 


Pewnego wieczoru baron spacerował chać co?... 
po pokoju, snując plany na przyszłość, — Oczywiście, że do Paryża... Tyle 
a Lema siedziała na kanapie z podwinig- | słyszałam o tem wielkiem mieście... 
temi nogami i słuchała. Widzę, że imponują ci szerokie 

Więc tak będzie najlepiej — mówił bulwary, wielkie kawiarnie, teatry, stro- 
baron, nie patrząc wcale na nią. — Po- | jc... 
jedziemy razem.. Czy osiądziemy na — Owszem, wcale się z tem nie kry= 
stałe w Berlinie — nie wiem.. Może ję.. Zatęskniłam znowu do bogatego 
wyjedziemy do Paryża... Trzeba będzie życia... 
pomyśleć o nowvch łokatach kapitału... — Będziesz miała wszystko, czego 
Czy masz coś przeciwko tetmni?... tylko pragniesz, mój ty kociaku... 

Nie... Przeciwnie... znudziło mi się Szmer pocałunku przerwał dalsze je- 
tutejsze życie... Chętnie wyjechałabym go słowa. 
stąd nazawsze... W tej chwili rozległo się pukanie do 

— To mi się podoba... drzwi. Baron odskoczył od kanapy i za- 
inówisz... iat miejsce przy stoliku. Lena podniosła 
jazd?,.. się z kanapy i zbliżyła się do drzwi. 

— To zależy od ciebie... Kiedy wọ- — Kto tam? — zapytała. 
lisz... — Zechce pani łaskawie otworzyć.. 

Baron zamyślił się. Usiadł przy niej |-— odparł męski głos. 
na kanapie, Uijął jej drobne dłonie, Lena otworzyła drzwi. 

Przytuliła się do nicgo. Pokochała -— Dzień dobry pani... — rzekł ksią- 
go na nowo w ciągu tych kilku dni. Ba-|żę Tonecki, uchylając kapelusza, — Wi- 
ron był jednak jej mężem!... dze, że pani już o mnie zupełnie zapom* 

Już miała dość „serdecznych przyja- niata... 

) Zatęskniła do stałego, jedncgoj — O, nie... — odparła Lena mocno 
wpiękuna!... zmieszanym głosem. — Nie zapotmnia= 
Poe się całować po szyi, a= A pan łaskawie poznać... Ry- 

l o szard Poniński... j PN. 

aar ochłonął wreszcłe, snuł dalej |] onecki... RON KEAT „BADA 
swe plany; Baron wyrzekł kilka stereotypowych 

— Widzisz. ja to sobie tak wyobra: | gąw | usiadł znowrotem. Mówił żnówiu 


żam... Tu nie mamy na co czekać... Ju- i è as 
iro spodziewam się listu z Berlina... par zlekka, co zmieniało zupełnie 


Mam tam kiku nowych przyjaciół, któ- HA RR < BRA 
rzy domiosą mi o stanie interesów w sto A o go niezbyt uprzej- 


licy Niemiec... Jeżeli okaże slę, że Ber- 
(Dalszy ciąg lutro). 


Rozsądnie 
Kiedy proponowałabyś wy- 


po 


lin nie będzie mógł urzeczywistnić mych 
zamiarów, w takim razie wybierzemy 
Paryż... A ty dokąd wolałabyś wyje 


p 
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| Nowe zwycięstwo wyborcze hitlerowców 


uzyskali oni większość mandatów do sejmików 
komunalnych. - Hitler w Monachium 


Berlin, 13 marca. 

W niedzielę odbyły się w całych Pru- 
sach wybory do komunalnych sejmi- 
ków prowincjonalnych. 

W głosowaniu” większość podobnie 
fak przy wyborach do parlamentu Rze- 
szy i sejmu pruskiego zdobyły stronnic* 
twa partyj rządzących. Frekwencja by- 
ła niższa niż przy wyborach do Reichs- 
tagu i wynosiła 87—88 procent. Naro- 
dow! socjaliści osiągnęli wszędzie wraz 
zo stronnictwami popierającemi więk” 
szość, W szeregu miast uzyskali nni 
większ9ść absolutną. W parlamencie m 
Berlina partia narodowo-socjalistyczna 
razem z niemtecko-narodowemi otrzy- 
mała 113 mandatów wobec 112 pozosta- 
łych ugrupowań. a więc uzyskała abso» 
lutna większość. Charaktervstvycznym 
jest wielki spadek głosów: oddanych na 
listę komunistyczną. Wybory zadecydo- 
wały o składzie radv naństwowej Prus. 

Berlim 13 marca. 

Kanclerz Fitler przybył w niedzielę 
wieczorem samolotem do Monachium w 
towarzystwie min. spraw wewnętrznych 
Friok'a. 

W poniedzialek rozpoczną się roko» 
wania z bawarską partią ludową w 
sprawie utworzenia nowego gabinetu. 

Berlin. 13 marca. 

Dom zwłazków zawodowych w Hal: 
le został zajęty przez hitlerowskie od- 
działy szturmowe a następnie zamknię* 
ty przez folicję. 

Londyn, 13 marca. 
„Daily Herald“ podaje. otrzymane od 
wiarygodnych osób z Berlina: opisy znę- 
camia się hillerowców nad przeciwnika- 
mi politycznymi. 
Snecialne t. zw. oddziały karne hl- 


Zamykanie amerykań- 
skich fabryk... 


przemysłu samochodowego. 


| Nowy Jork, 13 marca, 
(sb) W związku z malejącemi ciągle 
obrotami i spadkiem zapotrzebowania 


wy w Stanach Zjednoczonych „General 
Motors" postanowił unieruchomić sze- 
reg swych zakładów. 

becnie zostały zamknięte na czas 
nieograniczony fabryki „Buick i „Che- 


yrolet', znajdujące się w Flint - Michi- |niając, że narazie nie nia zapotrzebo- 
robotników | wania na krew... 


gan. Kilkadziesiąt tysięcy 
straciło z lego powod 


E się bezrobotny 


jtlerowców uprowadzają na własną rękę 
niewygodnych im cudzoziemców oraz 
żydów i komunistów. Uprowadzonych 
|przetrzymuje się w spiecjalnych loka- 
lach i poddaje torturom. W ciągu ostat- 
nich trzech dni hitlerowcy uprowadzili 
okało 80 do 90 osób. Kilkanaście z nich 
dotkliwie pobito. 

| Wśród cudzoziemców: 
łych w Berlinie oraz w 


w z 


Austria 


na dro 


łach żydowskich zapanowała panika. 
Większość cudzoziemców i żydów prze” 
nosi się na noc do innych domów w 0- 
bawie przed najściem ze strony hitle- 
rowców, 

„Deutsche Alg. Ztę.* donosi z Mo» 
nachium, że ub. nocy hitlerowcy upro- 
wadzili bawarskiego ministra spraw 


zamieszka- | wewn. Stiitzela. oraz przewodniczącego 
berlińskich ko-' bawarskiej parti ludowej. Schaffera. 


"RAT 


dze do dyktatury 


Kanclerz Dolfuss wydał szereg rozporządzeń doraźnych 


Wiedeń, 13 marca. 
W ciągu dnia wczorajszego kanclerz 
Dolfuss odbywał konferencie z przed- 
„stawicielam!i stronnictw większości par- 
lamentarncj. Bezpośrednio po tem od- 


było się posiedzenie rady ministrów na 


tea utworzego fundusz drogo- 


którem uchwalono szereg rozporządzeń 
doraźnych. 
Między innem! uchwalono nowelę 


wy i uchwalono szereg rozporządzeń fi- 


nansowo-politycznych. 
FALETE r EA 


mi- 


Ni 72 


-Niezadowolenie w Angli! 
z zapowiedzianej wizyty 
kronprinza 


Londyn. 13 marea., 

(©) Zapowiedziana wizyta kronprin- 
za w Anglii wywołała niezadowolenie 
w kołach politycznych oraz dworskich. 

Podkreślaja. iż podróż jego w abe- 
cnej chwili jest nietaktem į może Wy- 
wołać wielkie komplikacie, gdyż wra- 
zie wyrażenia Przez kronprinza chęcia 
złożenia wizyty ofcialnej osobistości 
musiałby się spotkać z odmowa. 


Demonstracja komunistów 
przeciwko królowej belgijskiej 


Bruksela, 12 marca. 

(t) Komuniści urządzili wczoraj de- 
monstracię przeciwko królnwej w chwi 
li. gdy królowa wsiadała do samocho- 
du aby udać się na przedstawienie do 
|opery fiamandzkiej, grupa  młodocia- 
nych komunistów zaczęła wznosić 
wrogie okrzyki pod jej adresem, a na- 
,Stępnie obizuciła samochód kamienia- 


Zamordowała własną siostre, 


która czyniła jej wyrzuty za niemoralny tryb życia 


Łuck, 13 marca, 

Domleślliśmy w swomm czasie o be- 
| stjalskiem zamordowaniu mlodej miesz- 
kanki Łucka. Heleny Skarżewskiej, 

Mimo natychmiastowo zarządzone- 
go dochodzenia nie udało się władzom 
bezpieczeństwa wyjaśnić Ula ponurego 
mordu. 

Dopiero po kilkunastudn'owych po- 
szukiwaniach ustalono. że Skarżewska 


Chciał sprzedać... krew 
aby zdobyć pieniądze na 
== »*kemecrne 
Wilno, 13 marca, 


strę Brontsławę Nowakową: która do- 
konala ohydnego czynu wraz ze swym 
kochankiem Witoldem Grodzikiem. 

Siostra Heleny Skarżewskiej, Bro- 
nisława wyszła przed kilku laty za No- 
waka: którego jednak często zdradza* 
ła, a ostatnio nawiązała bliższe stosun- 
ki z Grodzihiem. nosząc się zamiarem 
opuszczenia męża i rodzinę. 

Helena nie szczędziła siostrze wy- 


Chłopiec zamordowany 


na skraju lasu pod Jasłem 
o "Jaslo, 13 marca. 
Gospodarz Jan Kaczka z Bączaln= 


"Do znanego tekarza w Wile zgło-| Dolnego, powe Jasta dóniós?, dziś poste- 


rzemieślnik, 


były runkowi pólicyjnemu w Skołoszynie, iż 


lem. 1 właściciel pracowni kapeluszy i zapro-, znalazł syna swego Dominika, lat 12, 
na samochody, wielki trust automobilo- | ponował sprzedaż litra... własnej krwi.| nieżywego pod lasem. 


Tlumaczył się tem, że 14-g0 ma oirzy- 


cą rodzinę od znalezienia się na bruku. 
Lekarz oferty tej nie przyjął wyjaś- 


| 


Natychmiast udał się z nim na miej- 


mać eksmisję i tylko ta tranzakcia mo-|sce wskazane komendant policji, który 
głaby uratować go i całą jego głodują»; skonstatował 


na ciele nieszczęśliwego 


przededniu morderstwa oświadczyła. 
że stanowczo sprzeciwi się hańibiące- 
mu trybowi życia Bronisławy. Wywo* 
łało to oburzenie skarconej siostry. 
| która postanowiła zgładzić niewygodna 
Helenę. 

W tym celu porozumiała się ona ze 
swym kochankiem  Grodzikiem i. zao- 
patrzywszy się w siekiery: wkradli się 
w nocy do mieszkania pogrążonej w 


zamordowana została przez wlasna-sio- rzutów z tego powodu. aż wreszcie w | głębokim śnie Heleny, zamordowali ja 
TELANG T OW SIADA ZA E RU E T Z ZZ ADIECA A 


kilku uderzeniami w głowę. 

Na ślad dokonanego morderstwa 
naprowadziły znalezione u Nowakowei 
i Gradztka siekiery ze śladami krwi. 

Morderców aresztowano 1! decvzii 
władz śledczych w Łucku osadzono w 
wiezieniu. 4 


Rychły upadek Hitlera 
przepowiadają asliologow.e 


Paryż, 13 marca: 
szeregu pism paryskich 


(sb) W 


chlopca w okolicy serca rany pochodzą- tkazał się horoskop ułożony Przez zna 


[nych astrologów francuskich dla Hitle- 


Że bliska obecność 


Żywe wybryki natury, najbardziej niezwykłe stwory ludzkie w dramacie wstrząsów, dziwów i nic- A 
samowitości. — W rol. gł. Olga Bacłanowa i Wallace Ford. Kto nie zobaczy tego na własne oczy, 
nigdy w to nie uwierzy. 


Doktór 


BERMANW. 


Specjalista chorób wenerycz. 

nych, skórnych i moczopiciowych 

CEGIELNIANA Ne 15 
tel. 149-07 


Przyjmuje od 8—11 I od 4<. 
w niedziele i święta od 9—1. 


a a 


LEKARZ - DENTYSTA 


F. Kopciowska 


przyjmuje codziennie od 9 do 3 m, 30 


Gdańska 37 


tel. 232-55 
od 4-ej do 7-ei w lecznicy, Piotrkow- 
ska 294, tel. 122-89. 


S. Kantor 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH i 
przeprowadził się na uł. 


PIOTRKOWSKA 90 


Telefon 129.45. 
przyjmye od 8 
w niedziele i święta od 8—2 


A. 


Nadprogram Igloo i najnowsza kreskó 


Choroby skórne 1 
przyjmuje wylacznie kobiety I dzieci 
od i 


Dr. 


choroby skórne, weneryczne 


przeprowadził się na ul. 


Traugutta O Teleton 170-89 


przyjmuje od 8—11 rano i od 4 8 ppoł Specjallsta chorób wenerycznych|rrzyjmuje do 9 rano t od 4 —8 
medz. | święta od 1] do 2 po poł. 


MOCZOPŁCIUOWYCH| Spec, chorób skórnych, wene- 
rycznyca I moczosłciowych 


Cegielniana Ne 7 


i od 5 9 wiecz| rzyjmúie od g 8—10 12—2, 5—8 w 
p niedziele i święta od 9—11 


Y 


BALICKAH. Kia 


róz Pustel 
Nr. tel. 194-03. 
weneryczne 


do 3 I od 7 do S-el 


HELLER 


i moczopiciowe 


Dr. med. 


Lubicz 


telefon 141-32 


—_—— a 


Dr. 


wka. Passepartout i 


"8 


mo<czopiciowych I skórnych 
PRZYJMUJE OD GODZ. 6-2 5 9 
2—30]W NIEDZIELE | ŚWIĘJA OD GO- 
DZINY V 


Pielęgniarka 5 
qi 
rutynowana przyjmuje dyżury I robi 


zastrzyki umiejętnie Ceny przystępne. 
Telefon 230-79 


bilety ulgowe nieważne. 
ANARA mT RAV 


med, paata: 

czkowaj Sołowiejczyk | || 

ul. Piotrkowska 200 |polożnictwo i choroby kobiece| Specjalis'a chorób wenerycz- 

Biołtrkowzska 99. 
tel. 213-66 


przyjmuje codziennie ad 10—12 
i 5—8 wietz. 


DOKTÓXR 


H. Wotkowyski 


Cegielniana No 4 


telefon 216-90. 


powrócił. 


DR. MED, 


40 2 


RYCZNYCH 1 
NAWROT 


wieczór. w miedz. t Świeta 


1. Dr. med. 


teletan 2211-26. 


nych i skórnych 


Piotrkowska 99, (el, 144-92 


Przyjmuje od 4—6 | od 8—9 wieczór| nu mu cmm—>———dE 


L. N TECKI OTO, BIŻUTERIE, kwity lombar- 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE-;72,. A znać 
MOCZOPŁ GIOWYCH Rage Jubilerski L Fijatko, Piotrkow? 


Tel, 213-18 


OMMER 


UL 6-go Sierpnia t 
choroby skórne, weneryczne 
i kobiece, 

Od 9-1 i 5-9. Niedz. od 10-1. 


LEKARZ - DENTYSTA. 


NWSGLONOMA 


przyjmułe od 3—7 po pòl. 


Piotrkowska 51 
telef. 121-23 


e~ 


EE N | | S 
Rozmaite ) 


— 


dowe kupuje i płaci naiwyższe ceny 


POSZUKIWANY pokój z wygodan. 
na 2 osoby w centrum miasta n.e wy - 
żej drugiego piętra. od zaraz na mic- 
sige Zgłoszenia sub: „Zaraz* do ad 
m.nistracji .„Republiki *. i 


ZAMIENIĘ trzypokolowe mieszkań 
z kuchnią na jeden pokój z kuchni: 
Oferty sub: „Trzy pokoje” dó adm 
mstrach 


PRASOWACZKA potrzebna, Al, Kot. 
ciuszki 10, fr, III p. Chelier. 


ALSAN IS ir I D ONCHET. a n 
PRZYBŁĄKAŁ się pies rasy wilczeł. 
ciemny. Można odeorać za zwrotem 
kosztów. SŚrebrzyńska Nr. 55, m 20. 


vd 9—12 


iN 772. , - 


BM TESRESS 


-ROZMOWA „EXPRESSU“ Z GORGONON 


1938 


„Jeśli mają mnie skazać, fo lepiejby mnie powiesili odrazu...” 
. Gorgonowa prosi o przysyłanie jej 
| do więzienia. 


Kraków, 13 marca. 
W dniu wczorajszym w czasie przer. | 
wy w rozprawie e nam się uzyskać 
rozmowę z Gor$onową, Gorgonowa przy 
" bliższem zetknięciu wywiera bardzo ko- o jakąś babę..! Panie redaktorze, a co 
rzystne wrażenie. Szczególnie gdy się sądzi o mnie społeczeństwo? Co mówią 
śmieje — jest piękna, W śmiechu tym |na mieście? . 
zmienia się jej cała twarz. 

' — Panie redaktorze — zwraca się 
do mnie — czy nie mogłabym dostawać 
(„Expressu Ilustrowanego" darmo, Ja 
nie mam pieniędzy, a siedząc w więzie- 
niu, nie; wiem co się dzieje na świecie. 

*— Jak się pani czuje? — pytam. aj 
— Nie mogę się już doczekać końca,  — Panie redaktorze. ale czy to nie 
$ rozprawy. Nie mogę się tak dłużej mę- jest śmieszne pomawiać mnie o to mor- 
„czyć. 14 miesięcy siedzę w więzieniu w derstwo? Gdyby Lusia była zastrzel?na 
niepewności, Chciałabym fuż wiedzieć albo zabita uderzeniem noża w Serce 
'c6 ze mną będzie. Jeśli mnie mają ska- albo wreszcie otruta możnaby pomyśleć, 


Pow JE, weY "wa wik A BPO NPA) 


36 miljonów 


Po co mam jeszcze 
A zresztą. (Gor$onowa śmieje się i ma- 
cha ręką) czy warto robić tyle zachodu 


Odpowiadam jej że zdania są podzie- 
kene Są tacy krórzy peee bezapelacyj 
nie, że jest winna, są tacy którzy twier- 
| dzą że jest niewinną ofiarą i wreszcie 
tacy którzy mówią że nic niewiado- 


HN 


ofrzyma! z Ameryki uhogi sprzedawca onwarz 


zać, to lepiejby mnie powiesili odrazu. | że to ja zrobiłam ale ja, kobieta, miała- 
znosić te tortury... j bym mordować ciężkiin dżaganem. Prze 


cież nie mogłabym tego nawet łatwo 
udźwignąć? To jest większą fantazja, ani 
żeli w powieści Waliacea!?... 


Gorgonawa śmieje się przytem. Ta 
kobieta musi mieć nadludzkie siły, by w 
takiej sytuacj! po tylu przejściach umieć 
się jiszcze śmiać. Ale tak śmieje się ona 
rzadko. Gdy rozprawa się toczy, twarz 
jej staje się posępną maską. Tylko na 
chwile umie zapomnieć o tragicznej rze- 
czywistości. Żegnam się z Gorgonową. 
Śmieje się I z wdziękiem podaje mi rękę. 


— A niech pan nie zapomni, panie re- 
daktorze. o „Expressie Ilustrowanym" 
dla mnie, abym miała co czytać w wię- 
ziertiu!... 


FA ie 
d RE 
2 BA 


rze 


„Expressu* 


te‘ 


++ 
| Na dzień dzisiejszy wezwano do prze- 


| 


słuchania wachmistrza Trelę, iunkcjonar 
juszy policyjnego Bajsarowicza, Szwei. 
cera I rolnika Sawczuka. Ponadto będzie 
przesłuchiwana nadal Kamińska. 


W związku z wyjazdem trybunału 
krakowskiego do Lw?wa, przybył tam 
już wiceprezes sądu okręgowego karne- 
go w Krakowie Czuchałjowski, aby przy» 
gotować należycie teren do rozprawy na 
miejscu zbrodni w Brzuchowicach. Roz- 
prawa będzie prowadzona w ten sposób, 
że cały szereg ważnych a niejasnych 
momentów ma być wyjaśnionych pod- 
czas wizji lokalnej w porze przedpołu- 
dniowej i nocnej: 


" Adwokat z Sosnowca -Pawelek prowadzi 
sprawe spadicową ma własną reke 


że zjednała sobie sympatję Horowitza,] własny koszt przeprowadza proces spad 
który po śmierci zwy ozeni) się z nią. | kowy. 


Sosnowiec, 13 marca. Obecnie nadeszło 0'5x9 urzędowe 
ale W. Zagłębiu. Dąbrowskiem wietka senaz: Chicago zawiadamiające, że Moszko» 
„sację wywołała  nieprawdopodobna, wicz jest prawowitym spadkobiercą po 
i -wprost epopeja spadkowa, zmarłym miljonerze fiorowitzu, właści 


Przed kilku, tygodniami do ubogłego 
¿sprzedawcy obwarzanków stojącego za” 


;elelu fabryki samochodów, 
Hislorja ta przedstawia się następują- 


Przez długi czas Żółta nie dawała o 
sobie znaku życia, Dopiero obecnie po 
śmierci męża przystmniała sobie kuzy 
na z Sulmierzyc, Moszkowicza, u które: 


zwyczaj na ul, Dekerta w Sosnowcu, co. Przed wojną w;*migrewała zagraa' | go rodziców spędziła mirde lata. 


„Jankla Moszkowicza — zgłosił się urzęd 
„nik magistracki z poleceniem, aby przy- 


,cę kuzynka Moszkov.icza ze strony ma 


tki, nazwiskiem Żół.s Dostała się 01a 


W testamencie zcstawila mu sumę 36 
miljonów dolarów, za* fabryka samocha 


„szedł do magistratu w sprawie jakiegoś | do Chicago, gdzie c! ;ęla posadę u Ho'o dów przeszła na » «sność państwa, 


spadku. 
„+ Moszkowicz, nie r0zumiejąc o co 
chodzi, i sądząc, że chodzi tu o upadek 
p pewnei dziewczyny z pierwszego piętra, 
nie spieszył się z pójściem do magistra- 
tu. W dodatku spisano na niego kilka pro 
tokułów I był pewien, że chodzi tu znów 
'.0 zapłacenie jakiejś grzywny. I 
„- 4 Wkońcu udało się przekonać go, że 
chodzi tu o olbrzymi spadek z Ameryki, 
(jo Gdy do załatwienia pewnych fOrmal 
„ności okazała się potrzeba uzyskan'a 
pewnego zaświadzzania ntiarjaltego, za 
które notarjusz żądał 160 zi, -- Moszno 
włcz puścił 7nów całą Sprawę mimo 
uszy Í przest un sie nia załmuwać: 


Wróżbita żąda odszko- 


„ dowania 
za sprawdzoną przepowiednię. 
Berlin, 13 marca. | 
(sb) Przed sądem berlińskim znaj- 
dzie się wkrótce ciekawa sprawa. Zna” 
ny wróżbiła przepowiedział poa 
mieszkance Berlina, że w najbliższym 
czasie urodzi syna i że doslanie miljon 
marek. y 
Wkrótce oba życzenia spelnily się, 
albowiem kobieta owa _ olrzymała w 
spadku sumę sięgającą miljona marek. 
Obecnie wróżbita zażądał od, swej kli- 
jeniki „prowizję” w wysokości 20.000 
marek. Ponieważ nie chciała ona sumy 
tej zapłacić, spór rozstrzygnie sąd. 


Straszna katestrofa 


w kopalni angielskiej. 

i Londyn, 13 marca, , 

(sb) W kopalni Aldwarke miała miej 

sce wsirząsająca katastrofa. W czasie 

idy w podziemiach racowało przeszło 

!00 robotników, pękła rura wodociągo- 

wa, zalewając kopalnię, Mimo natych- 

miastowej akcji ratunkowej czterech gór 
ników utonęlo. 


witza, Gdy żona Horowitza zaniemogła, 
Żółta opiekowała 4 nią tak troskliw e 


| Sprawą tą zajął - ę obecnie znany w 
Sosnowcu adwokat Iawciek, kióry na 


S 


Wedle krązących pogłosek ma wn 
otrzymać pół proces! od sumy spadko 
wej, czyli 180.000 dolarów. zł 

Obecnie Mo::kvwicz sprzedaje ua 
dal obwarzanki, a gcy Gu policjant gro 
zi spisaniem prolonuiv i Raią 5 zł. odpo 
wiada: 

—- Ja pana za parę dni zapłacę na: 
wet tysiąc dolarow! 


Drugi tydzień strajku włókniarzy 


Łódź, 13 marca. 
(sb) Strajk włókniarzy trwa w dal- 
szym ciągu, Przebjeg strajku jest Zit- 
Pelnie spokojny, © ile w pierwszych 
dniach dochodziło do kilku drobnych 
wystapień, to w dniu wczorajszym jak 
i dzisjelszym panował zupełny sPoXój. 
W dniu wczorajszvm odbyła Się tyl 
ko konierencia zwizzków wchodzących 
w skład Z» Z, Z. Na konierencię przy- 
był z Warszawy poset Gardecki, Oma- 
wiano obecną sytuację straikową oraz 

wytvczne akcji na najbliższe dnie 
Dzisiaj pracę porzucić malą robo- 
tnicy zatrudnieni w zawodach -=kre- 
wnych jak w przemyste pluszowym, je 
dwabn'czym. wsteż”awym. Szhirywa- 


Mosztowanie obywateli 


Z nP e i a 


Moskwa, 13 marca. 

W Moskwie aresztowano 8 pracow- 
ników znanej angielskiej firmy elektro- 
technicznej _ „Metropolitain — Wickers 
Company“ z naczelnym dyrektorem 
Munkhausenem na czele. 

Czterej z pośród aresztowanych są 
obywatelami W, Brytanii czterej zaś 
obywatelami sowieckimi. 

Aresztowania częściowo dokonano w 
willi zamieszkałej przez pracowników 
firmy, w miejscowości Perłowo pod 
I Moskwa. częściowo zaś w biurze mo- 


O [Åu Lm o umMmŘŰŮ 


sami zgłosili swói akces do strajku 
Dziś w związkach zawodowych od- 
beda sie narady, na których omówione 
zostanie jakie stanowiska mają zająć 
delegaci na jutrzeiszeł konferenci u in- 
Spektorą Pracy. 

, Obecnie uwaga wszystkich straj- 
: kujących skierowana jest na tę konfe- 
gi albowiem od wyników jej zale- 


żeć będzie dalszy rozwój sytuacji, 
ts 


O godzinie 10-ef rano odbędzie się 
wiec strajkujących kotoniarzy. Na wie 
cu tym mala zapaść uchwały co do dal 
szego strajku kotonjarzy, Mają być wy 
cofone Siły pomocnicze, jak ketlarki, 


angielskich w Moskwie. 


Frezyczyny aresztowar są nieznane. 


skiewskicgo przedstawicielstwa. W obu 
lokalach agenci GPU przeprowadzili 
szczegółową rewizję. 

W związku z temi aresztowaniami 
ambasador W. Brytanii w Moskwie in- 
terwenjował w komisarjacie ludowym 
spraw zagr. lecz żadnej odpowiedzi do» 
tychczas nie otrzymał. Powód areszto- 
wań I rewizji jest narazie nieznany. Wy- 
padek powyższy wywołał w kolonji za- 
l! granicznej Moskwy zrozumiałe .poru- 

, szenie. 


| zamordowanego 


Przygofowania do jufrzejszej konferencji z przemysłowcami 


dlorskim i t. d. Jak wiadomo robotnicy ' 


szwaczki į t: d. oraz robotnicy. pracu- 
jący na maszynach obrączkowych, Za- 
ostrzenie strajku ma na celu wyarcie 
Presji na przemysłowców ; zmuszenie 
al td ten sposób do podjęcia pertrak- 
acii. 


Mord w świecie podziem- 
nym Berlina 


Berlin, 13 marca. 
(t) W Schönebergu znaleziono dziś 


40-letniego Alfred 
Retzlaffa. z FE 


Śledztwo wykazało, iż Retzlaff padł 
ofiarą walk w Świecie podziemnym. 

Również w Charlottenbergu zamordo- 
wany został pewien mężczyzna, który 
był niewygodny dla szajki złodziejskiej 
grasującej w tej dzielnicy. 

Władze policyjne podjęły enegriczne 
kroki celem położenia kresu toczącym 
się tarciom w Świecie podziemnym. 


Zawalenie się mostu 
1 robotnik zabity, 7 rannych 


Bratisława: 13 marca. 

(t) Podcza budowy mostu w pobliżu 
Prenczyna z niewiadomych przyczyn 
zawalił się filar, przygniatając 8 robot- 
ników. 

Jeden robotnik poniósł Śmierć na 
miejscu, zaś pozostałych w stanie cięż- 
kim przewieziono do szpitala. Czterech 
rannych walczy ze śmiercią, 


SWĄ 


Wym Tm nm Wi 


Lamordowali reenigranta i 


EAZA OBO" UTT ZER TOWOYTPO O OKRE 


— | m m” asm 


z. 


„TESRESS 


ranili zwłoki do neti | 


Sprawcy zbrodni, żona zamordowanego i jej 
kochanek skazani na więzienie 


p Czortków, 13 marca. 
Przed sądem przysięglych w Czort- 
kowie rozpatrywana byla sprawa prze- 
ciwko Wasylowi Fucołowi, oskarżone- 
mu o zabójstwo Iwana Słobodiana z Pa- 
powiec, oraz żonie zamordowanego, Ju- 


mywała intymne stosunki z osk. Wasy- 
lamn Hucułetn. 

W marcu 1932 r. Słobodzłan wysie- 
dlony wskutek panującego bezrobocia z 
Kanady „wrócił do swe: rodzinńej wsi. 
Podejrzewając swoją żonę o zdradę, 


stynie Słobodzianowej, stojącej pod za-| czynił jej wyrzuty, a nawet bił. 


rzutem współdziałania i okazywania Hu- 


OW ponocy w dokonaniu morder- 
siwa, 


| 


Słobodzianowa i Hucuł postanowili 
usunąć denata. 
Pewnej nocy grudniowej Hucut przy- 


lwan Słobodzian, ożeniony z Justyna ;by: do Słobodzianów. Denat spał wów- 


Kuziówną, wyjechal po póltorarocznem 
pożyciu do Kanady, zostawiając żonę z 
mułem dzieckiem. Poczatkowo przysy- 
łał jej pieniądze na utrzymanie, gdy je- 
dnak po pewnym czasie doniesiono mu 
ze wsi, że żona jego prowadzi niemoral- 
ny tryb życia, zaprzestał wysyłania pie- 
niędzy. 


Tymczasem Słobodzianowa utrzy- 


tallo! Tu adje! 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA". 


11.40—-11.50: Codzienny Przeglad Prasy Polskiej; 


11.50—11.55: Komunikat meteorologiczny dla ko- 
munikacji lotniczej. 

11.58—12.05: Sygnal czasu z Warsza 
z Krakowa. 

12.05—12 10: Odczytanie programu na dzień 
biežacy, 

12.10—13.20: 

13.20—13.25: 

13.25— 15.10: 

15.10—15.15: 

15 15—15.25: 

15.25—15.30: 

15.30—16.25: 

16.25—16.40: 


wy, Iejnal 


Koncert z plyt gramofonowych. 

Komurikat meteorologiczny. 

Przerwa. 

Komunikat Państw. Inst. Eksport. 

Komun'kat gospodarczy, 

Przegląd komunikacyjny, 

Plyty gramofonowe. 

Lekcja języka francuskiego (kufs 
elemenlarny). Lektor p. L. Roquigny. 

16.40—17.00: Odczyt p. t „Jak poszczególne 
państwa walczą z bezrobociem** — wygłosi 
p. Michal Kaczorowski, 

17.00—17.55: Reostal fortepianowy Nadziei Pa- 
dlewskicj. 

1755—18.00: Odczytanie programu na dzień na- 


etępny. 

18.00—18.207 Odczyt dla malurzystów (Dzial 

istoria), , 

18.20—]8.25: Wfadomości bieżące, 

18.25—19.00: Muzyka lekka. 

1900—79.20: Rozmailości. 

19.20—19.30: Komunikat Izby Przemysłowo Han- 
dlowej w Łodzi. 

19.30—19.45: „Na widnokręgu”. 

19.45—20.00: Prasowy" Dziennik Radiowy. 

20.00—22.00: Operetka w 3-ch aktach „Dziew- 
czyna z l[ijolkami* — Hellmesbergera w 
radjofonizacji Michaliny Makowieckiej. 

W przerwie l-ej: Wiadomości sportowe, w U-ej 

- dodatek do Pras. Dz Radiowego 

22,00—22.15: Skrzynka pocztowa fechniczna — 
korespondencję bieżacą omówi i porad tech- 
nicznych udzieli p. Waclaw Frenkiel, 

22.15—22.55: Muzyka lancczna, 

22.55—23,00: Komunikaty meteorologiczny i po- 
licyiny. 

23.00—24.00: Muzyka taneczna, 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17.25. MOSKWA (Dośw.). „Otello“ -— 


opera Verdiego. Ir. z Teatru Wiel- 


kiego. 

17,30. RZYM. Koncert kameralny z Fil- 
harmonii. 

18.25. WIEDEŃ. „Palestrina“ — opera 
Pfitznera. Tr. z Operv Wiedeńskiej. 

19,05, MONACHIUM. „Aleksandra* Stra 
della“ — op. Flotowa i „Wieszczka 
lalek“ — balet Bayera. Tr. z Teatru 
Narodowego. 

20.00. SZTOKHOLM. „Ksłażę Ieor“ — 
op. Borodina. Tr. z Opery Królew= 


skiej. 

20.30. KOPENHAGA. „Baron cygański“, 
op. J. Slraussa. 

20.30. BARI. „Manon Lescaut* — op. 
Pucciniego. 

20.30. LOZANNA  (Soltens). Konzert 
symfoniczny. 

21.00. PARYŻ. 
Boieldien, 

31.00. DAVENTRY. Koncert kompozy- 

torski Igora Strawińskiego, 

1.30. STRASBURG? Recital śpiew, Lot- 
ty Lehmann. Tr. z Palais des Fetes. 


Budynki watykańskie 
będą ubezpieczone 


Watykan. 13 maraca. 
(sb) Papież postanowił zerwać z do 
'vchczasowa tradycją i ubezpieczyć 


„Biała Dama* — op. 


żereg budynków Państwa Watykań- 

skiego od ognia. Ubezpieczony zosta- 

nie dworzec. staca radiowa oraz na- 

jac papieski w jednej z Poważnych in- 
iseyi ubezpieczeniowych. 


a + Lomi 
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Za radą Słobodzianowej, Hucul 
zbliżył się do śpiącego 


czas. 
wziął siekierę, 


EAEN A 


N°72 


30-letni robotnik 


powiesił się 


Łódź, 13 marca. 
(ak) Władysław Wawrzonek 50-IE- 
tni robotnik, zamieszkały przy ul. M'e- 
dzianej 15 od dłuższego czasu cierpiał 
na rozstrój nerwowy, Przyczyna tego 


Po dokonanym czynie Słobodzianowa były złe warunki materialne, w jaki 


rozpuściła wieść, że jej mąż znikł. Szu- 
kając go. sama zaprowadziła biorących 
udział w poszukiwaniach do Dżuryrki, 
skąd wyłowiono zwłoki. Fakt ten wzbu 
dził podejrzenie, itembardziej, że było 
rzeczą znaną, w jakich stosunkach Sło- 
bodzianowa pozostawała z Fucułem. 
Aresztowani przyznali się do winy, 
Przysięgli zatwierdzili postawione im 
pytania, poczem trybunał pod przewod- 
nictwem wicepr. Kuczkiewicza wydał 
wyrok, skazujący Wasyla Hucuła na $ 


Słobodziana i kilku uderzeniami w glo- | lgt więzienia, a Justynę Stobodzian na 10 
wę pozbawił go życia, poczem oboje u- lat więzienia, 


kryli zwioki w stodole, 


Bromił oskarżonych dr. Granicki z 


znalazł się młody robotnik i jego ro- 
i dzina. 

W dniu wczorajszym w godzinach 
więczornych, Wawrzonek na haku wbi 
tym w pułap pokoju usiłował się powie 
sić, W kilka minut po desperackim kro 
ku robotnika do mieszkan'a jego wszedł 
sąsiad. który niezwłocznie pospieszył 
Wawrzonkowi z pomoca: 

Wezwano pogotowie, którego le- 
karz mimo długotrwałych wysiłków 
nie potrafił samobójcę Przywrócić do- 
przytomności, Karetka odwiozła des-- 
perata w stanie bardzo ciężkim do szpi- 
tala Prez. Mościckiego. 


Następnej nocy wynieśli ciało na kra| Czortkowa, oskarżał prok. dr. Życzkow=|- 
niec wsi i wrzucili je do rzeki Dżurynki.l ski. 


Nowe przepisy 


dla właścicieli biura pisania podań 


Prawdziwą plagą ludności szczegól- 
nie wicjskiej były i są jeszcze dotych- 
czas w niektórych miejscowościach 
t zw. 

„blura pisania podań“. 
Instytucje te w swoisty sposób żerują 
na nieświadomości ludności. wiejskiej, 
narażając ją 

na zbyłecznę koszta 
w związku z prowadzeniem beznadziej- 
nych spraw, byleby tylko sprawy te 
wymagały jaknajwiększej ilości podań, 
za kióre przecie biuro pobiera opłaty. 

Biura podań sieją przedewszystkiem 
wśród naszego chłopstwa i tak bardzo 
już na wsi zakorzeniony 

nałóg p'eniactwar 
Wiadomą jest rzeczą, że niektóre biura 


posiadają własnych t, zw, „naganiaczy*, 


którzy zaimują sięsprzysparzaniem wła 


ścicielom biur jaknajwiększej ilości kli-. 


TENDON, rd Z 7 Za Tay SW 
Naganfacze odwiedzają chłopów ! o- 
bywateli w malych miasteczkach. na- 
wiązują kontakt z tymi, którzy mają ja- 
kicś zatargi z. sasiadami. szczują ich. 
obiecują zlote góry i niejcdnokrotnie 
udzielają fachowych porad prawnych... 
Nietrudno się domyśleć jaki jest sens 
tych porad, udzielanych nieraz przez lu- 
dzi którzy nietylko nie majia naimniej- 
szego pojecia o prawie: ale stoją w wy- 
raźnej kolizii z 
gramatyką polską, 


Mimo licznych  przestróg w prasie 
„naganiacze* zawsze znajdują dość łat- 
wowiernych i |lekkomyślnych, którzy 
chętnie powierzają swe sprawy podob- 
tym biurom, a potem dziwią się, iż mi- 


mo wielkich kosztów 


sprawa zostałą przegrana. 
Nie można oczywiście potępiać ry- 
czałtem wszystkich biur... Znaczna 


Krwawe bójki 


Łódź, 13 marca. — 

(ak) W nocy pogotowie było wzy- 
wane do dwuch zajść ulicznych. 

Przy zbiegu ulic Lipowej i 6 Sierp- 
niz, o godzinie 11 w nocy na przecho- 
dzącego 25-letniego Jana Kurka, zante- 
szkałego przy ulicy Żeromskiego 69 na- 
padło kilku osobników. W trakcie bój- 
ki, gdyż Kurek mimo przeważającej Si- 
tv rapastników, bronił się, nanastowany 
odniósł cały szereg ran, zadanych te- 
pemi narzędziami.. 

W stanie dość ciężkim przewiezioñė 


|go do domu. 


Drugiej napaści dokonano na rozu 


większość: szczególnie w większych | ulic Franciszkańskiej i Zawiszy. Maier 


miastach. spełnia 
pożyteczną rolę, 

niosąc pomoc w pisaniu próśb i podań 
tym. którzy tego sami zrobić nie potra- 
fią. Jednakże w małych miasteczkach. a 
szczególnie po wsiach nie można tego 
powiedzieć o wszystkich „biurach p'sa- 
nia podań". 

Dotychczas uregulowanie tej sprawy 
bvło niemożliwe ze względu na brak od- 
powiędnich, przebisów. 
sterstwo, sprawiedliwości. 

„~ „nowe przep'sy: 
wprowadzaiące wreszcie porządek do 
bałaganu. panujacezo w biurach pisania 
wszelkich podań. W myśl nowych prze- 
pisów, właściciel biura będzie musiał u- 
zyskać zezwolenie 0d starosty i zgode 
prezesa Sądu Okręgowego. Ponadto no- 
we przepisv wvmagają od właściciela 
hiura pisania podań dokładnej znajomo- 
ści jezyka polskiego oraz 7abraniają mu 
udzielania porad prawnych. Stach. 


Mąż oskarżony o usiłowanie 


EPODR'WWGNKNIGH Zonu 


Warszawa, 13 marca. 

Dziś na wokandzie sądu grodzkiego 
przy ulicy Szkolnej 15 znadzie się spra- 
wa inż. Keniga, oskarżonego przez wla- 
dze policyne o usiłowanie porwania 
swej żony Zofji Kenizowej. Kenig od 
dłuższego czasu pozostawał w zatarzu 
ze swoją żoną. Pewnego dnia spotkał ją 
na ulicy Czerniakowskiej i rzekomo 
broniąc się przed użyciem przez ną 
broni palnej. obezwładnił ją. 


Warszawa. 13 marca. 
Była już godzina 4 i pól nad ranem, 
gdy w sali „Oazy* (pl. Teatralny) na 
l-em piętrze, w czasie trwającej w pel- 
ni zabawy, rozległ się nagle wystrzał 
rewolwerowy. 
Orkiestra umilkła. Powstało zamie- 
szanie, 
Kclnerzy i kilku z pośród gości po- 
śpieszyli do stolika. przy którym sie- 
dział ranny mężczyzna. 
Niezwłocznie zaalarmowano policję 
i pogotowie ratunkowe. 
Desperatem okazał się 24-letni Jan 
Damski (Nowy Świat 16), syn urzędni- 
ka, student uniwersytetu warszawskie- 


0. 
Postrzelił się on z rewolweru-w 

klatkę piersiową: mierząc w serce. Ku- 

la przestrzeliła płuco. 

Desperata w stanie ciężkim przewie- 


| 


chciał] który stając 
wciągnąć do taksówki, by przewieść doł strzelał do Keniga. 


Samobójstwo studenta 


„w Uuzie* warszanskiej 


mieszkania. Szamotanie zauważył poli- 
cjant i aresztował Keniea. Na jednej z 
poprzednich rozpraw Kenig żadał bądź 
osadzenia swej żony w więzieniu bądź 
roztoczenia nad mą lub nad nim opick! 
policyjnej, gdyż dalsze przebywanie żo- 
nv na wolności zagraża bezpieczeństwu 
otoczenia. 

Sprawa ta jest echem głośnego pro- 
cesu aplikanta sądowego Konszyńskiego 
w obronie swej siostry: 


ziono do szpitala św. oRcha. 

Damski nie chce wyjawić rodzinie 
ani przedstawicielom władzy przyczy- 
nv samobójstwa. 


Ordery sowieckie 


Obecnie Mini- 
pracowało _, 


Drelich, 28-letni krawiec udając słę do 
swego mieszkania przy ulicy Zawiszy 
nr. 28 został napadnięty. Napastnicy za- 
dali mu kilka fan kłutych nożem w oko- 
licę łopatek. 


Pożar olbrzymiego 
zbiornika. nafty., 


Nowy Jork, 13 marca: 

, Z„Los. Angeles donoszą: W potud. 
niowo = kaliforniiskiem mieście Crm- 
Pton ogłoszono stan wyjątkowy. 47 o- 
sób. oskarżonych o rabunki i piadro- 
wanie aresztowano. Jeden ze szptali 
zapełniony ofiarami katastrofy. OPróŻ- 
niono wobec niebezpieczeństwa zawa- 
lenia sie murów. Ranni zostali umiesz- 
czeni w namiotach. 

W Santa Monica spłonął samolot 
policyjny. który odbywał lot wywia= 
dowczy, 3 lotnicy ponieśli śmierć. 

Z uszkcdzonegwo gmachu wiezienia 
w Compion ewakuowano 1.200 więź: 
niów. W Torrance spłonąl największy 


I hr 


i zbiornik nafty na świecie. 


Samobójstwo b. urzędnike 
policji niemieckiej 


Berlin, 13 marca. 

(t) Po pięciomiesięcznej rozprawi: 
skazał sąd radcę policji kryminalnej Piw- 
lippiego na rok i trzy missiące więzienia 
za sprzeniewierzenie. 

Po ogłoszeniu wyroku dobył on re 
wolweru i strzelił sobie w serce: wsku: 
tek czego zmarł po kilku minutach. Phu. 
lipni. jako kierownik policji kryminalac' 
pobierał pieniadze z funduszu do zwak 
czania zbrodni rzekomo m. uvświeti2: 
nie wypadków kryminalnych, któryc! 
wcale nie było. -> 


(Eksplozja w elektrowni. 
Trzy osoby poniosły śmierć. ` 


Paryż, 13 marca. 
W elektrowni ped Lyonem wyda 
*zyvła się dzisiaj z niewiadomej dotyc! 


dla kobiet |czas przyczyny €ksplnza: Równocze. 


Rvga, 13 marca. 
Prezydjum CIK'a Z. S. R. R. wydało 


śnie wybuchł Pożar który iedn»k stra? 
pożarna zdołała wkrótce ugasić. 
Z pod gruzów wydobyto zwłoki © 


dekret o odznaczeniu wybitnvch ko- |robotników. Trzeci zmarł w dredze d 
biet komunistek najwyższemi orderami | sznitala. Panadto jeden z robotników cz 
sowieckjemi. Ogółem odznaczenia o- |niósł ciężkie rany: 


trzymało 29 członkiń portii komunisty- 


Cała dzielnica miasta. rołożona n 


cznej a w tei liczbie wdowa Lenina — |'ewym brzegu Rodanu bvła w niedzie- 
Nadieżda Krupskaja, siostra Lenina — |lę rano pozbawiona światła elektrycz- 
Maria Uljanowa. znana dyplomatka Sso- | nern. 


wiecka — Kołłontaj oraz komunistka 
n:'emięcka — Klara Zetkin, 


Szkoda materja!na jest bardzo zna- 
czna. 


Sr 


Jeszcze o 


Krótka gościna bawarskiego zespołu 
„Armin“ pozwoliła wyrobić o niem- 
cach jaknajlepszą opinię, jako o spor- 
towcach. Zarówno w ringu w stosunku 
do przeciwników, jak też przez cały 
czas swego pobytu w Łodzi zachowy” 
wali się bawarczycy wzorowo» zyskując 
sobie zupełną sympatję łódzkiej braci 
sportowej. s 

+*+ 


Asem „Arminu“ był Schleinhoffer — 
wicemistrz Olimpjady w Los Anegels. 
Koło niego skupiło się też głównie zain- 
teresowanie publiczności. Nie zawidół on 
też pokładanych w nim nadzieji. będąc 
bodajże najlepszym z oglądanych do- 
tychczas na ringu łódzkim pięściarzy. 

Schleinffer opowiada, iż jadąc do Ło- 
dzi wiedział, że klub jego czeka tu cięż* 
ka przeprawa, gdyż zetknął się on już 
uprzednio z pięściarstwem łódzkiem i 
miał możność przekonać się o jego sile. 
Było to przed trzema laty w Budapesz- 
cie w ramach czwórmeczu, w którym 
drużyna łódzka reprezentowała Polskę. 
Schleińhoffer reprezentował podówczas 
Bawarię ! w spotkamiu z Łodzią walczył 
przeciwko ślązakowi Gębale wypoży* 
czonemu przez naszą drużynę z DOWO- 
du braku odpowiedniego reprezentanta 
w tej wadze. 

I&i 
" Bawarczycy przywieźli I. K. P, sym- 
boliczny upominek. Bawarja słynie jak 
wiadomo ze świetnego piwa. będącego 
jakby napojem narodowym bawarczy- 
ków. Przed spotkaniem wręczyli oni go” 
spodarzom pięknie wykonany kufel z 
widniejącą u góry postacią boksera i Ło- 
dzianie zrewanżowali się ładną statuet- 
ką, A pki | $ i 
7 d EEEE PEP O PO 
„Banasiak, — dedó Z naipi arnie|- 
sżyćh pięściarzy łódzkich obchodził w 
ramach meczu swe „złote gody“ bok- 
serskie. Godniej nie mógł Banasiak ob- 
chodzić swego jubileuszu walczył 
wszak z mistrzem Europy Schleinhof- 
ferem. Przed zawodami przemówił do 
jubilata w serdecznych słowach prezes 
klubu poseł Wolczyński, wręczając mu 
też skromny upominek. Publiczność ucz- 
ciła jubileusz Banasiaka długotrwałemi 
oklaskami, 
A 

_ Bohaterem wieczoru był Max Stahl. 
Zawodnik ten znajdujący się w rewela- 
cyjnej formie, zademonstrował wespół 
ż Dreyerem najładnieiszą walkę, zakoń- 
czoną porażką faktycznego ..zwycię- 
scy, Stahla. Dodać też warto, iż łodzia- 
nin wybił sobie już w pierwszej run- 


dzie palec u prawej ręki i w czasie dal- 


Ł.K.S. na czwartem 
+u. — miejscu. 
Turniej siatkówki o puhar 
zimowy P. Z. G. S-u. 


W: dniu wczorajszym odbyły się we 
Lwowie finałowe mecze ô puhar zimo- 
wy PZGS-u w grach sportowych. 

Puharu bronił w siatkówce męskiej 
zeszłoroczny zwycięzca ŁKS. ` 

ŁKS grał b. pechowo i zajął dopie- 
ro czwarte miejsce. Puhar zdobył ze- 
spół Sokoła — Macierzy ze Lwowa 
przed AZS-em z bóg Cracovią: 
Bowen, i Gimnazjalnym Klubem z To- 
rumia. 

Również w dniu wczorajszym od- 
były się w Warszawie finały o puhar 
PZGS-u w siatkówce żeńskiej. 

Pierwsze miejsce zajęła drużyna A. 
Z. S-u warszawskiego przed HKS-em 
(Łódź) i YMCA (Kraków). 5 


"Tenisiści polsey 


zaproszeni do Wimbledonu, 


Jędrzejowska, Tłoczyński * Hebda 
zaproszeni zostali na wielki doroczny 
międzynarodowy turniej tenisowy do 
Wimbledon. 

Turniej ten rozgrywany Jest 
nieoficjalne mistrzostwa Swiata, 


jako 


'ambitny i 


meczu IKP.-Armin. 


szej walki zmuszony był operować je- 
dynie lewą. Pa 

t 
~ Chmielewski zadeþjutowal niezwyk- 
łe udanie w wadze półciężkiej. Na 
przejściu jego do ciężkiej kategorii sko- 
rzystała bardzo wiele drużyna, gdyż 
przez usunięcie Kempy ! wstawienie 
Stahla H, doznała ona bardzo poważne- 
go wzmocnienia, co uwidoczniło się już 
na zawodach z Arminem. 

Poraz pierwszy zareaogwała pub- 
liczność łódzka w tak impulsywny spo- 
sób na mylne orzeczenie sędziów, jak 
w wieczór pakowy, po decyzji ogło” 
szającej „porażkę“ Stahla II. Z przed- 
miotów które „znalazty““ się na ringu 
skierowane tam rękoma widzów, moż- 
naby śmiało założyć , mały „Wahren- 
haus“. Bo czegoż tam nie było. Po- 
cząwszy od szklanek, jabłek: poprzez 
grzebienie, krzeszła, rękawiczki, aż do 
pięknego okazałego... kalosza. „Adresa- 
ci“ byli znani. Niezawsze ich jednak do- 
chodziły przesyłki + gdyż naprzykład 


piękne jabłuszko wag! około ćwierć kt- 
lo dostało się szczęśliwie, przybyłemu 
specjalnie na zawody jednemu z dzien- 
nikarzy warszawskich, zadowolonemu 
oczywiście z tak niespodziewanego u- 
pominku. 


«A 
z i 

Zachowanie się sekundantów to na- 
sza stara bolączka. Sprawie tej poświę- 
caliśmy już niejednokrotnie „kilka“ słów. 
Dziś znów jej niestety pominąć nie moż 
na milczeniem. 

Sekundanci nasi, o których sama naz- 
wa wskazuje, iż są fedynie po to by 
opiekować się zawodnikiem, zapomina- 
ją niestety stale jak należy się zacho- 
wywać. Egzamin swój zdali majlepiej" 
po walce Leszczyńskiego gdy miast 


ewentualnie uspakajać niesłusznie de- W 


monstrującą publiczność, zachowywa- 
li się jeszcze podburzająco, przyczyn!a- 
jąc się tem do jeszcze większego na- 
elektryzowania atmosfery. Najradykal- 
niejszym środkiem zapobiegawczym by- 
łaby tu większa wstrzemięźliwość przy 
przy udzielaniu licencji na sekundantów. 


W.E6.$S.—k.f.$.G. 3:0 (2:0) 


Ebopwanżiccu zmmnisiwzen Lodzā. 


W pierwszym swym meczu w tego- 
rocznym sezonie ŁUSG wystąpiło w 
składzie mocno osłabionym. To też 
wczorajszy mecz rozegrany na boisku 
DOK, na błotnistym terenie, upłynał 
pod znakiem przewagi WKS-u, który 
wzmocniony nowymi graczami (Ślą- 
zak. Przygoński) Prezentuje się bar- 
dzo korzystnie, jako zespół twardy, 
bojowy. . 

Przewaga ŁKS-u utrzymała sję nie- 
mal przem cały czas meczu, w konse- 
kweńcji czego atak Jego zdobył trzy 
bramki. Pierwszą zdobył w 15 minut 
z rzutu karnego za faul Mikołejczyka, 


Stolarski, druga w 37 min. znów Sto- 
larski į trzecią w kilkanaście minut po 
przerwie Kornacki. 
Ostateczny wynik męczu utrzy- 

mał się przy stanie 3:0 (2:0), | 

Składy drużyn były dk gr 
WKS Pisarski, Witczak, Ślązak (M.), 
Wilkowski, Lenard, Maciejewski, Kor- 
nacki, Buszczyński, Przygoński, Kacz- 
marek i Stolarski, ŁTSG: Wagner, Mi- 
kołajczyk, Binecki, Krauze, Pogodziń- 
ski, Brendel, Paczęwski, Russak, 'Pę- 
kacki. Radomski i Hentschel. Je" 

Sędziował p. Piotrowski. Widzów 
około 500 osób. 


Międzykiubowe zawody bokserskie 


z udziałem pięściarzy bokserskich 


W dniu wczorajszym odbyły się w 
sali Geyera, międzyklubowe zawody 
bokserskie z udziałem czołowych pię- 
ściarzy warszawskiej Makkabi. 

W wadze muszej Szymsiewicz (B. 
K) zwyciężył na punkty Barańskiego 
(IKP, w wadze koguciej Krum (G) po- 
konał na punkty po zażartej walce Pa- 
ryzera (BK), w wadzę Piórkowej Mar- 
czewski odniósł zwycięstwo nad Ga- 
winem (G). w wadze półśredniej Wol- 
ski (G) zwyciężył nienazbyt przeko- 
nywująco Owczarka (IKP) i w wadze 
mieszanej Lipiec (G) zremisował z 
Wdowińskim (BK). 


, Przy udziale warszawian odbyły 
się spotkania nasiępujące: waga pap. 
Rubin (M) — Lieberman (BK), Walka 
nierozstrzygnięta, waga musza: Biren- 
aum (W. W-wa) — Wojciechowski 
(G). Zwycięża na punkty Birenbaum, 
waga piórkowa Woźniąkiewicz (G) — 
Kónigswein (M. W-wa). Zwycięża na 
punkty Woźniakiewicz; waga średnia: 
Pilnik (M. W-wa) — Majer (G). Walka 
nierozstrzygnięta. Wynik krzywdzi 
mocno Zielinkę. 

Sędziował w ringu p. Nowak bar- 
dzo dobrze: 


Bokserzy bawarscy pokonani poraz drugi. 


Reprezentacja Warszawy zwycięża 
rownież w steosuzumicuu 10:6 


W dniu wczorajszym odbył się w 
Warszawie mecz między re- 
prezentacją Warszawy a drużyną ba- 
warską „Armin“. Mecz wzbudził w sto- 
licy ogromne zainteresowanie, groma- 
dząc w sali cyrku około 3.000 widzów. 
Naogół rezentacja Warszawy spisa- 
ła się zo dobrze, przyczem na spe- 
cjalne wyróżnienie zasłużył Kazimierski. 
Obok niego dobrze wypadli również Se- 
weryniak i Karpiński, pomimo și tem 
ostatni w IIl-ej rundzie opadł na siłach. 


U gości najlepiej podobał się wspa- 
nłały technik wicemistrz świata Schlein- 
hoffer oraz wicemistrz Niemiec Hofste- 
ter. 

W wadze ciężkiej Antczaka zastąpił 
walczący w ciężkiej kategorii, łodzianin 
Sękdel, który ponownię przeniósł się do 
Warszawy, gdzie występuje w barwach 
Polonji. 

Wyniki poszczególnych walk były 
następujące: 


W wadze muszej Retholz (W-wa) po 


zażartej walce zwyciężył na punkty 
Worza (A). 

W wadze koguciej Kazimierski (W) 
po pięknej walce zwyciężył na pimkty 
Hofstera (A). 

W wadze piórkowej Pasturczak osip- 
ga wynik remisowy z Ferringerem (A). 

W wadze lekkiej Schleinhoffer (A) 
wykazał wspaniały kunszt mięściarski 
Z UAE z łatwością Bąkowskie- 


go (W). 

W wadze półśredniej Sewerynłak wy- 
kazał bardzo dobrą kondycja; zwycięża- 
jąc na punkty Nemmera (A), 

W wadze średniej Deroba zremiso- 
wał R emocjonującej walica z Dreye- 
rem (A). 


W wadze poółciężkiej K (w) 
pokonał na punkty Bauera (A). 

W wadze ciężkiej Seidel (W) w II-ei 
rundzie został zmuszony, kon- 
tuzji przerwać walkę i zwycięstwo zo- 
Haig orraa przez techn. k, o. Söl- 
chowl. 


Sędziował w ringu p. Ermamowicz. 


Pięściarze stołeczni 
przechodzą do obozu zawo- 
dowców 


W związku z przyjazdem do Polski 
znanych polskich pięściarzy zawodo- 
wych z Paryża z Po!-Jutem na czele, od- 
będą się w b. tygodniu w Warszawie 
walki pięściarzy zawodowych, przyczem 
wezmą w nich również udział znani za- 
wodnicy warszawskiej Makkabi — An- 
ders i Wysocki, którzy opuścili szeregi 
amatorów i przeszli na zawodowstwo. 


Mecze piłkarskie 
na bolskach krajowych 


W dniu wczorajszym w meczach pił- 
karskich rozegranych w kraju osiągnię- 
to następujące wyniki: 

W Krakowie: Wisła — Olsza 5:0, 
pauva — Stadjon 7:3 i Garbarnia — 


awel 4:1. 

Na Śląsku: 06 Katowice — AKS 5:2, 
Dąb — Chorzów 4:1, Slovian — Czar- 
ni 4:3 i Wawel — Orzeł 5:1, 


Finałowe mecze 


hokejowe o mistrzostwo Polski 


W ciągu soboty i niedzieli odbyły się 
na sztucznym torze lodowym w Katowi- 
cach końcowe mecze hokejowe o mi- 
strzostwo Polski. 

W pierwszym półfinale Legit war- 
szawskiej zostało przyznane zwycięstwo 
wolkowerem wskutek niestawienia się 
AZS-u warszawskiego, w drugim półfi- 
nale (Pogoń (Lwów) zwyciężyła AZS. 
(Poznań 2:0. 

Do finału, który odbył się późnym 
wieczorem zakwalifikowały się Legja 
warszawska i Pogoń lwowska, które ro- 
zagrały mecz bez rezultatu, mimo trzy- 
krotnego przedłużenia. Wobęc tego za- 
rząd P.Z.H.L. wyznaczył ponowną roż- 
grywkę finałową. 


Sukces szermięrzy 


Legji warszawskiej 


W drużynowym meczu szermierczym 
między warszawską Legją a AZS-em 
zwycięstwo odniósł zespół Legji w ogól- 
rym stosunku 10:6. 


Nowy rekord światowy 
ustanowiony w Nowym Yorku. 


Na uniwersyteckich mistrzostwach 
lekkoatletycznych w hali rozegranych 
w New Yorku ustanowiony został no- 
wy rekord świata w *iegv sztafetowym 
4 razy po 440 wyardów. Rekord zdobv- 
ła drużyna uniwersytetu pensylwań- 
skiego w. czasie 3 min. £ 7 sęk. 


Nowe kursy tenisowe 
w Helenowie 


Dowiadujemy się że trener teniso- 
wy p. Jurek pozostanie jeszcze przez 
krótki czas w Łodzi, w związku z 
czem od dnia dzisiejszego zostaną u- 
tworzone nowe kursy zarówno dla po 
czątkujących jak i zaawansowanych. 

Lekcje odbywają się w dużej Sali 
Helenowa w ciągu całego dnia od go- 
dziny 8-ej rano do 10-ej wieczorem. 
Dotychczas korzysta z nauki P. Jurka 
kilkudzięsięciu zawodników, którzy 
poczynili bardzo znaczne postęPy. 

Dalsze zgłoszenia chętnych przyj- 
muje p. A. Klatt w Fielenowie. W celu 
ułatwienia nauki tenisa, na miejscu są 
do wypożyczenia ewentualnie do naby 
cią rakiety I przybory, 


Osemka mistrzów 
bokserskich Poznania. 


W Poznaniu odbyły się w dniu wczo 
rajszym finałowe walki mistrzostw okrę 
gowych w boksie, przyczem tytuły mi- 
strzów zdobyli: w. wadze muszej: Wir- 
ski (Warta), w wadze kog. Rogalski 
(Warta), w w. piórk. Kainer (W), w w. 
lekkiej Wolniakowski (W), w w. półśr. 
Arski (W), w wadze średniej Maichrzyc 


ki (W), w w. półce. Przybylski (Błękitni) 


i w wadze ciężkiej Piłat (Warta), 
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Powódź w Londynie 


Po 


Katastrofa powodzi w An 


glii spowodowała zalanię 


è m Só, sA 
wielu ulic w Londynie: 


Na zdjęciu widzimy jak odbywa Się ruch uliczny w niektórych dzielnicach Lon- 
dynu: na kładkach. 


BĘ 
HA 


CZESRIŁYY 


Ulubienica bywalców kinowych, JAN- 
NETTE MAC DONALD, bawi od Pew- 
nego czasu w Brukseli, wywołując o- 


£ólne zainteresowanie. Na zdjęciu ga. | 
szem widzimy artystkę z ulubionym ko- 


niem przed przejażdżką, 


rozumięwać się z sobą po turecku, 


Codzienna nowelka „Expressu“, 


Faialima 


Pani Fisel weszła do pokoju córki. 
Panna Fisel miała lat 22 i była bardzo 
ładna. Matka rzekła do niej odrazu: 
Marion, chce wiedzieć prawdę. 
Coś się stało, ja to czuję. 

— Ależ nie, mamo. 

— Spójrz na mnie. Marlon! Nic nie 
masz na swem sumieniu?... 

Panna Fisel nie mogła znieść dłużej 
badawczego wzroku matki., Rzuciła się 
jej w ramiona i wybuchnęła głośnym 
płaczem. co bardziej jeszcze zaniepo” 
koiło panią Fisel. 

— Wiedziałam, że się tak stanie. 
Czy: sprawa jest poważna Marion? 


— Tak mamo, bardzo, bardzo po- 
ważna.. 

— Na litość boską, co się stało? 

— WsSzystko!.,, 


Pani Fisel zachwiała się na nogach. 
Nie miała odwagi zdać sobie sprawy 
z tego, co zaszło. 

— Ty Marion?.. Moja córkal... Po- 
zwoliłaś mężczyźnie na coś podobnego? 

— Tak, mamo... Pozwoliłam mu na 
wszystko. Byłam szalóna — zabij mnie! 

Jestem upadłą kobietą!!! 

Rozpacz Marion podziałała na mat- 
kę uspakajająco. Pani Fisel podniosła 
córkę z podłogi ! rzekła spokojnym gło- 
sem: 

— Ciebie zabić?... Nonsensl.. Nie 
gadaj głupstwa! Biedne moje dziecko! 


omylika. 


— Tak —...poznalam go razem z Li- 
dją.. Podobał mi się.. Począł się do 
mnie umizgać... Potem zostaliśmy sami 
i stało się... Nie mogłam mu się oprzeć... 

— I ty mi to opowiadasz, ty moja 
córka? 

— Jak on się nazywa? 

, — Hrabia Henri Samblemotte. Ród ich 
wywodzi się od Ludwika Pięknego... 

Genelogja Samblemottów nie bar- 
oa obchodziła w tej chwili panią Fi. 
sel. 

— Kiedy to się stało? 

— W niedzielę wieczorem w jego 
mieszkaniu, O godzinie dziesiątej uda- 
łam się wprost do niego prosto z fajfu. 

— Gdzie on mieszka? 

— Boulevard Lannes 77. | 

— Dobrze, zadzwonię do niego i dziś 
popołudniu udamy się do niego razem. 

— Ależ mamo, co chcesz uczynić? 

Chcę mu przypomnieć o jego obo- 
wiązku. Prawdziwy dżentelmen, który 
uwodzi pannę, żeni się z nią! 

— Ależ mamo... 

— Milcz, Marion! Albo hrabia po- 
prosi o twoją rękę, albo będzie miał ze 
mną do czynienia! 


Służący wprowadził panią i pannę 
Fisel do palarni, której ściany obwie* 
szone były różnorodną bronią. Pani Fi- 
sel przybrała poważną sędziowską mi- 


Ale jak mogłaś dopuścić do tego-ynę. Marion popłakiwała. Hrabia przyj- 


żeby Andrzej... 
— To nie był Andrzej, mamo... 
— A ktoś obcy?... 


muje w przyległym pokoju — rzekł 
służący. 
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„Wożna kwiatowa” na Riwierze 


towa“ w zatoce Villefranche. 


pani Fisel, podnosząc się z krzesła. — 
Zawołam cię później. 

Pewnym krokiem weszła do przy* 
ległego pokoju. 

Frabia Samblemotte podniósł się z 
fotelu. Był to przystojny mężczyzna: 
posiadał jasne włosy i szczere, dobre 
oczy: Skłonił się z uśmiechem na twa- 
rzy. 

— Łaskawa pani, oświadczam z gó- 
ry, że sprawami filantropijnemi nie zaj- 
muję się. Proszę o co chodzi?... 

— Nie przyszłyśmy tutaj po ofiarę, 
żądam tylko sprawiedliwości, mój pa" 
nie! 

— Sprawiedliwości?... z 

— Bez obłudy, mój panie! Jestem 
matką nieszczęśliwej ofiary, której zła- 
mał pan życie i chcę wiedzieć w jaki 
sposób chce pan naprawić swój błąd? 

— Błąd? Jaki błąd? 

‘— Pan kłamie mój panie! 

— Przedewszystkiem proszę się wy- 
boję ściśle. Ja złamałem komuś życie? 
Ja | 

— Tak złamał pan życie mojej córce: 
Marion. Przypuszczam. że pan jest 
dżentelmenem... 

'— Nikt jeszcze w to nie wątpił, la- 
skawa pani... 

— Przyzna pan, że postąpił pan z 
Marion- nieuczciwie... 

` — Ale. 

— Wiem wszystko, w niedzielę wie- 
czorem po faffie.., 

— Cóż ja uczyniłem po fajfie? 

— Uwiódł pan moją córkę podstę- 
pem! Tak mój panie... Tutaj zwabił 
pam ją zdradziecko... Pan nadużył jej 
łatwowierności., To jest zbrodnia, mój 
panie i wiadomo chyba panu, że istnieje 


— Czekaj tu na mnie — rozkazałal tylko jedna droga zmazania winy... 


Za wydawcę i druk: Wydawnictwo „Republika“ sp. z ogr. odp. redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, 


Na zakończenie karnawału na Riwierze odbyłą się wspaniała „wojna kwia- 
Impontującemu widowisku przyglądały się tłumy. 
HERE ESAS FA EEES 


Studenci tureccy w Konstantynopolu zorganizowali atak na biuro między- | Afglia zachowuje tradycję pod każdym 
narodowych wagonów sypialnych, obrzucałąc je kamieniami, ponieważ dyrek- 
tor biura pono zabronił swym urzędnikom, w czasie godzin urzędowania, Po- 
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względem: koza, która Od niepamięt- 
nych czasów jest maskotką królewskie- 
go pułku strzelców. przyjmuje deiiladę 

pułku Obok generalicji. 1% 


Hrabia spojrzał na panią Fisel takim 
wzrokiem jakim lekarz chorób nerwo- 
wych obserwuje swego pacjenta. Po 
krótkiej pauzie zapytał spokojnie: 

— Czy pani córeczka iest tutaj? 

— Tak czeka w sąsiednim pokoju? 

— Czy zechce mnie pani z nią skon- 
irontować? 

Panie Fisel podniosła się i zawołała: 

— Marion! Chodź tutaj! 

— Marion weszła do pokoju. Spoi- 
rzała na hrabiego i zrobiła wdziwioną 
minę. Wreszcię zapytała: 

— Kim jest ten pan mamo? 

„Zbrodniarz“ zwrócił się 'z uśmie- 
chem do matki: 

— Czy zechce pani łaskawe odpe- 
wiedzieć córeczce na jej pytanie? 

Co — krzyknęła matka. — Nie 
znasz tego pana? 

— Nie mamo, widzę go poraz pierw- 
WSZY... 

—To znaczy łaskawa pani, ża ten 
wątpliwy dżentelman który podał się 
za hrabiego von Samblemotte oszukał 
pani córkę jak również i popełnił nie- 
takt w stosunku do mnie pódszywając 
się pod moje nazwisko... W naszych 
czasach ogólnego upadku jest to zjawi- 
sko niemal codzienne. i 

— Może pani coś podać? Nie? Wol: 
pani wrócić do domu. W takim razie 
moje auto jest do dyspozycji pań. 

Przeszły przez maleńki ogródek. 
Szofer otworzył już drzwiczki. Pani 
Fisel weszła pierwsza, Marion idąc za 
nią. spojrzała na szofera, 

Nagle krzyknęła i omal nie upadła. 


Faszywym hrabią Samblemotte był 
iego szofer... 
Tłum. D. 


Łódź, 


Piotrkowska 49. 


